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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o góHz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla L w ow a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  n ie d z ie le  n ie  w y ch o d z i.

P rzedp ła ta  wynosi 
z przesyłka pocztową 

m iesięcznie z ł. 2'— kwartalnie z ł. 6‘— 
Za gran icą kw arta ln ie z lr .  7-59.

W  m ie jsca  z dostawą do dom u
miesięcznie 1 z ł. 60 ct. kw arta ln ie  4 zł. 50 ct.

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 11. maja.

P a r l a m e n t  n iem iecki podobnie  j a k  i w ie ­
deńsk i za jm u je  się sp raw ą  s p o c z y n k u  n i e ­
d z i e l n e g o  w p rzem yśle  kupieck im . Podczas  
gdy  we W iedn iu  chodziło  tylko o to ,  czy te h a n ­
dle, które dotąd  nie podlegały  spoczynkow i n ie ­
dz ie lnem u,  m a ją  być podciągnię te  pod w spólną 
n o r m ę ,  czy n i e ,  za jm ują  się w N iem czech  
w ogóle dopiero teraz sp raw ą  spoczynku n ie­
dz ie lnego . W e d łu g  zapad łych  uchw al m ają  po ­
m ocnicy sklepowi, chłopcy i robo tn icy  pracować 
w niedzielą najwyżej 5 godzin , k tóre  oznaczy 
w ładza  policyjna uw zg lędn ia jąc  czas nabożeńs tw . 
O znaczen ie  tych godzin  p racy  będzie rozm aiłem , 
s tosow nie  do jakości  h and lu .  R ów nocześn ie  zo­
s ta n ie  w ydanym  zakaz  sp rzedaży  dla mniejszych 
sklepów, obyw ających  się bez pomocników w cza­
sie, kiedy w ielkie h a n d le  będą  zam kn ię te .  Vos*. 
Ztg. zapew nia ,  że u s ta w a  ta  n ie  zadowoli ani 
pomocników, k tórzy chcieli mieć czas popo łudn io ­
wy wolny mocą ustawy, an i też przeds ięb io rców  
w m n ie jsz y ch  m ias tach ,  którzy  godzą  się także 
n a  zam ykan ie  sklepów o godz. 1 ., ale chcieliby 
p rzed  po łudn iem  kupczyć dłużej n iż  p ięć godzin , 
ze w zg lędu  n a  n ap ływ u jącą  w tym  czasie l u ­
dność  z okolicznych wsi.

Cesarz W i l h e l m  coraz to now e n ie sp o ­
dzianki gotuje św ia tu .  Od czasu do czasu  wy­
g ła sz a  rozmaicie kom en tow ane  później mowy 
przy  nadarza jących  się sposobnośc iach ,  obecnie 
z rob i ł  „ k u z y n o m “ swoim n ie sp o d z ia n k ę ,  przez 
s t rasz liw e popu la ryzow anie  się, bo onegdaj z ja ­
w ił się w  B onn  na kom ers ie  s tudenck im , czyli 
„wielkie j k n a jp ie 11, k tó rą  s tu d e u to r ja  rozpoczęła 
w edle zwyczaju k u rs  le tn i.  D w a k luby burszow- 
skie „ B o ru s s ia 11 i „R honan ia*  u rządziły  tym r a ­
zem  w spólne zebran ie .  Około godziny  9. w ie­
czorem zjaw ił  się cesa rz  w tow arzystw ie  swego 
sz w a g ra  ks. S c h a u m b u rg  w knajp ie  s tudenckiej  i 
zas iad ł  przy s to łach  zas taw ionych ,  objąwszy oso­
b iśc ie  k ierow nictw o komersu. Taki p rze w o d n i­
czący kom ersu  n azyw a się tech n ic zn ie  i tam i w 
ogóle u s tuden te r j i  „rex bibendi* . Juko  by ły  czło­
n ek  klubu „B n ru s s ia“ , p rzy w d zia ł  cesarz odznaki 
tego klubu i rozpoczął kom ers  w esołym  toastem  
i p ie śn ią  n a  w eso łą  zabawę. Na to a s t  n a  swoj*ą 
cześć  odpow iedzia ł cesa rz  w d łuższej przem ow ie 
n a  te m a t  ważności k lubów w życiu s tudenckiem , 
dziękow ał za przyjęcie se rdeczne  i dzień  p rze d ­
te m  przez s tuden tów  u rządzony  korowód, k o ń ­
cząc toastem na pom yślność obu klubów i całej 
m łodzieży  s tudenckiej w B onn .  Po tem  posypały 
sie  zwykle w tak ich  raz ach  toasty  na  cześć ide- 

~ałów m łodz ieńczych  narzeczonych ,  kochanek  itd., 
p rzep la tanych  wesołem i p ie śn iam i.  O godzinie  12 . 
w nocy skończyła  się część urzędow a kom ersu, uko ­
ronow any  przew odniczący  za m k n ą ł  go i po że g n a ­
w szy obecnych  ukłonem  opuśc ił  salę.

zie u trzym uje  w ta jem nicy ,  w krótce  go j e d n a k  
rozwinie. P o rażka  p rze k o n a ła  go, że wielu p rz y ­
jació ł ,  k tó rym  ufał,  okazało  się fałszywym i, s ą ­
dzi je d n a k ,  że zna jdz ie  w ielką wziętość wśród 
w łośc ian  i robo tn ików . N im i chce się teraz zaj- 
m ow ać i d la  nich  to opuśc ił  Je rsey .  Po klęsce 
ch c ia ł  przyjacio łom sw ym  dać czas do w y tchn ie ­
n ia ;  czas ten  skończył się a polityka wstępuje 
te raz  w swoje prawa. Może być. źe było się n ie ­
zręcznym  daw nie j i zaw ierało  n iepo trzebne  kom ­
promisy, po s tę p o w a ł  j e d n a k  zawsze uczciwie i 
lo jalnie . G dyby  w 18S9 r. pozosta ł był w P a ­
ryżu, w ysłanoby  go do Nowej Kaledonii i w szys t­
ko b j ło b y  skończonem . G dyby te raz  pow rócił  do 
F ra n c j i ,  czeka go te n  sam los. Ale ju ż  ju t r o  
m oże zm ieni się wszystko.

P rzysz ło ść  stoi otworem. „ W  każdym  r a ­
zie —  zakończył B o u lan g e r — spodziew am  się, 
że mój p roces będzie w kró tce p rze p a trzo n y  
p rzed  J t ry b u n a łe m  stanu. D z ień  s tosow ny  na 
to wybiorę. W tedy  powrócę do F ra n c j i ,  dam się 
w pośród P a ry ża  uwięzić i pow iem  m oim  sędziom  : 
Oto j e s te m !

„I obaczysz pan  —  do d a ł  — jakie w rażen ie  
na publiczności zrobi moje n ie spodz iane  z jaw ie­
nie s ię“ .

C i ę ż k i e  d l a  m i n i s t r ó w  było so­
b o tn ie  p o s iedzen ie  f rancusk ie j  Izby, na  k tó rem  
połączeni radyka li  i socjaliści w ystąp il i  z w n io­
skiem a m n e s t j i  d la  zasądzonych  za rozruchy  
1. m a ja ,  a szczególnie d la sk azanych  w Fourm ies .  
Rząd n ie  m ó g ł  dopuśc ić  tego w niosku, gdyż b y ­
łoby to z je d n e j  s t ro n y  uznan iem  dla eksceden-  
tów i za ch ę tą  do now ych rozruchów , a z d rug ie j  
s t ro n y  uch w a len ie  tego w niosku rów nałoby  się 
uugan ie  d la rządu za s tanow isko  jego  w d. 1 . m a ja .  
To też trze j  m in is tro w ie  F a l l ie re s  ( sp ra w ie d l i ­
w ości) ,  C o n s tan s  ( sp raw  w e w n ę t rz n y c h )  i F rey -  
c ine t  (wojny) zwalczali wniosek ten ,  popierany  
także przez  p. C lem enceau ,  W obec tego zależał 
los gab in e tu  tylko od s ta n o w isk a  p raw icy ,  tak  
samo ja k  4. bra., kiedy om aw iano  zajścia w F o u r ­
mies, a więc decydowali os ta teczn ie  m onarch iśc i .  
N a  ich pochw ałę  trzeba przyznać,  żc w iększość 
ich zjednoczyła się z rep u b lik an am i,  ażeby w spó l­
nie zwalczyć pnrtję  w tym  w ypadku  rzeczyw i­
ście p rzew rotow ą, w sku tek  czego wniosek a m n e ­
stj i  zos ta ł odrzucony.

Z B o u l a n g e r e m  m ia ł  ciekaw ą rozmowy 
k o resp o n d e n t  F igara. N a tu ra ln ie ,  że w ew nętrzne  
po łożen ie  F ra n c j i  wydaje  się je n e ra ło w i  okro- 
pnem , odkąd  on F ra n c ję  opuścił. Ale i s tosunki 
z e w n ę trz n e  są jego  zdaniem  nader  n iebezpieczne .  
B o u la n g e r  obaw ia  się zaw ik łań  europe jsk ich  i 
p rędk ie j  wojny. Nie życzy sobie tego, owszem p rze ­
ciwnie obawia się. Go do rewizji kons ty tuc ji  daje 
już  za w ygraną ,  ale ma inny  plan, k tóry  n a  r a ­

P o  w y n i k u  t r y b u n a ł u  L o u i z j a n y  
w  sprawie, now o-orleańsk ie j na leża ło  się spodzie­
wać we W łoszech  pow szechnego  obu rzen ia  i roz­
go ryczen ia  n a  S ta n y  Z jednoczone . Tym czasem  
ku pow szechnem u zdziwieniu n ie  zaw iera ją  n a j ­
świeższe p ism a włoskie i ś ladu czegoś podobnego. 
Oginionc, R 'fo rt»a  i I ta lie  zam ilcza ją  zupe łn ie  o 
tem zda rzen iu  a inne  dz ienn ik i  podają tylko su­
chą  w zm iankę  z lakon icznym  dodatk iem , że s to ­
sunk i w łosko -am erykańsk ie  pogorszą  się w sk u te k  
tego. N iek tóre ,  jak np. Pcrsrtc.rimza  idą je szcze  
dalej,  bo g a n ią  w łasny rząd ,  p rzy p isu jąc  mu 
winę, że sp raw a  cała n ie  zos ta ła  pom yśln ie  za­
ła tw io n ą .  „Nie z rob il iśm y  n ic  — pow iada w spo ­
m n ia n y  o rg an  —  ażeby zm niejszyć trudnośc i  
po rozum ien ia  i u ła tw ić  j e ;  uderzy liśm y  w w y­
n io s ły  ton, z góry  wiedząc, że to się n a  n ic  nie 
przyda .  Sym patie  A m erykanów  dla naszych  w y­
chodźców n ie  w zm ogą się przez to, ich los się 
n ie  po lepszy" .  Ja k ż e  dz iw nym  w ydaje  się ten  
ton prasy  w łosk ie j wobec usposobienia ,  jak ie  
w ywołał wyrok nowu-orleańskiej ju ry  w pó łnocnych  
prow incjach  S tanów  1 Do D a i ly 'N e w s  donoszą 
te legraficzn ie  z Nowego Jo rk u ,  że wyrok leu, tak  
ła g o d n ie  we W łoszech  oceniany , sp o tk a ł  się w 
A m eryce z su row ą  k ry tyką  i n ag a n ą  opinii p u ­
blicznej.  P ow iada ją  pow szechnie ,  że jeśli  się 
uzna lynch jako u p raw n iony  środek samopomocy, 
to żadne m iasto  n ie  będzie  wolne od podobnych  
scen  k rw aw ych .  \Yobec takiego wyroku zachodzi 
obawa, by bezp raw ne  stosuuki, panu jące  w ido­
cznie w N owym  Orleanie, n ie  rozp rzes trzen i ły  
się na  inne  s tany  i nie pociągły za sobą innych  
m ias t  złym przyk ładem . I  tak t ru d n o  j e s t  w 
S ta n a c h  Zjednoczon- ch poc iągnąć  do odpowie­
dzia lności p rzes tępców  politycznych, a jeże liby  
zasady  jury or leańsk ie j  s ta ły  się pow szechnem i 
i zna lazły  ogólne uznan ie ,  to będzie n a  p rzy­
szłość rzeczą w pros t  n iepodobną  ukarać  jak iko l­
wiek gw ałt ,  je ś li  ty lko będzie  m ia ł  najlże jsze  
chociażby zabarw ien ie  po lityczne.

czyć s tud jów  swoich, zrozpaczony B r  u l i ń s k i  
w w i ę z i e n i u  p o d e r ż n ą ł  s o b i e  ż y ł y .  
Pom oc le k arsk a  p rzy sz ła  za późno, Br. u m a r ł  
pozostawiwszy tylko kolegom  kar tkę  z n ap isem :  
„opiekujc ie  się m oją  s ios trą* .

Ł a tw o  zrozum ieć ,  że w ypadek te n  w yw ołał  
wielkie poruszenie, p rzedew szys tk iem  w śród s t u ­
dentów , którzy w spó ln ie  z n im  byli w więzieniu . 
Zwrócili się do kom isarza  policji z p rośbą,  aby 
im pozwolił odw ieźć zwłoki zm arłego  na  c m e n ­
ta rz  powązkowski.  W  policji" p rze rażono  się też 
cokolwiek ty m  w ypadk iem , tak  iż n ie  tylko po ­
zwolono uw ięz ionym  s tu d e n to m  tow arzyszyć  p rze ­
w iez ien iu  zw łok B ru l iń sk ieg o  do kaplicy  n a  c m e n ­
tarzu  pow ązkowskim , lecz dos ta rczono  im podo­
bno  n a w e t  powozów. S tudenc i  udali się do rek to ­
ra z p ro śb ą  o pozwolenie u rządzen ia  pogrzebu  
koledzp, n a  co rek to r  depu tac ji  s tudenck ie j  odpo­
w iedz ia ł ,  że prawo tego  n ie  zab ran ia .  Otóż gdy  
zaczęli czynić  p rzygo tow an ia ,  policja o św iadczy ła  
im, że n a  pogrzeb  w ys taw ny  nie pozwoli. W c zo ­
raj uda l i  się s tudenci  dosyć .tłumnie, bo w liczbie 
przeszło  200 do zw łok  B ru lińsk iego .  W tedy  z j a ­
w i ł y  s i ę  o k o ł o  c m e n t a r z a  l i c z n e  o d ­
d z i a ł y  p o l i c j i  i ż a n d a r m ó w ,  a dow odzący 
niem i pu łkow nik  A n zau row  w ezw a ł  s tuden tów , 
aby  się rozeszli. P e w n a  część u s łu c h a ła  tego w e­
zw an ia ,  ale około 150 s tu d e n tó w  pozostało  n a  
m iejscu . N iebaw em  z j a w i ł o  s i ę  w o j s k o  i 
o t o c z y ł o  s t u d e n t ó w ,  a p. A n zaurow  w d łu ­
giem  dosyć p rzem ów ieniu ,  w k tórem  powoływ ał 
się n a  różne b itw y, w ja k ic h  b ra ł  udział,  z a g ro ­
ził s tu d e n to m , że każe do n ich  s trze lać .  O tem , 
czy w szys tk ie  je g o  czyny  boha te rsk ie  „w różnych 
bitwach* były tego  rodza ju ,  p. A n za u ro w  n ic  nie 
w spom niał.  W  każ d y m  raz ie  w ielk iego  wrażenia 
re to ryka  jego n ie  w yw ołała ,  bo s tudenci n a  p rze ­
mówienie je g o  odpow iedzie li  śm iechem . Areszto-  

ano w szys tk ich ,  ale po p rze s łu ch a n iu  w  cyr-w

Dalsze zajścia w Warszawie.
D zicn . Pozn. zam ieszcza n as tęp u jąca  k o re ­

spondencję  z W a rsza w y  z d. 8. m a ja :  " M an ife ­
s tac ja  tu te jsza  3. maja, o ile godzi s:ę w ogóle 
tak ją  nazw ać , poc iągnę ła  n ie s te ty  za sobą sm u ­
tne  konsekw encje .  W spom nia łem  w am  w k o re ­
spondencji  z dn ia  4. maja, że aresz tow ano  w ogro­
dzie Saskim  zn aczną  liczbę osób. D nicw nik W ar- 
szuw ik ij, k tóry  um ieśc ił  kom un ika t policyjny o 
dniu 3 maju, podał liczbę are sz tow anych  na 32 
osób. J e s t  to s tanow czo  cyfra za n iska .  Zdaje 
się, że D nicw nik  w podanej przez s iebie liczbie 
opuśc ił  s tuden tów , k tó rych  is to tn ie  nie a re sz to ­
wano w niedzie lę ,  lecz odbierano  im tylko kar ty  
le g i ty m a c y jn e ;  zab ierano  ich zaś później z m ie ­
szkań. Po p rze s łuchan iu ,  wypuszczono wszystk ich  
are sz tow anych ,  a w środę trzym ano  ju ż  iy 1 ko 9 s tu ­
dentów  w więzieniu. Pomiędzy n im i był B ru l iń -  
ski, z czwartego kursu m edycyny, k tóry zaję ty  
przygo tow aniem  do egzam inu ,  wcale podobno n ie  
m y ś la ł  o b ran iu  udzia łu  w m an ifes tac j i  i j a k  
m nie  za p ew n ia ją  jego koledzy, w ogrodzie b o ta ­
n icznym  nie był, a  tylko przypadk iem  znalazł 
się, w Saskim  ogrodzie. Otóż obawiając się, że 
go spotka  ciężka kara  i żc n ie będzie m ógł ukoń-

kule puszczono ich już zapew ne do tej |A>ry n a  
wolność. L iczne  oddzia ły  ż a n d a rm e r j i  p a t ro lo w a ły  
wzdłuż cm en ta rz a .  Ż a n d a rm i  byli zaopa trzen i  
w naha jk i  kozackie i rozpędzali  publiczność, która, 
j a k  zwykle w dni św ią teczne ,  l iczn ie  zb ie ra ła  się 
na  cm en ta rz ,  n ie  w iedząc zgoła n ic  o w ypadkach , 
k tó re  spow odow ały  aresz tow an ie  s tuden tów .

Dziś dow iaduję  się, t e  polic ja  kaza ła  w nocy 
pochow ać zwłoki Bru lińsk iego , że s tu d e n c i  znów 
licznie się g ro m ad z ą  na  ęm en ta rzu  pow ązkow ­
skim, a policja i wojsko p i lnu ją  c m en ta rz a .  P rz e d  
odejściem poczty  je d n a k ż e  dziś zapew ne ju ż  d a l ­
szych szczegółów  n ie  będę m óg ł podać. W  k a ­
żdym  razie p rze konu jem y  się tu  znów, że n ig d y  
z góry p rzewidzieć  nie m ożna  ko n se k w e n c j i  n ie ­
ro zw ażnego  kroku. W  poniedzia łek  za pew n iano ,  
że o dalszych m an ifes tac jach  mowy n ie  ma, że 
wszyscy  wrócili d o - p ra c y  zspht&jnej, a  dziś spo­
kój ten znów zakłócony i ju t r o  n iepew ne.

Dla u zu p e łn ie n ia  lis tu  mego p ierw szego , a 
także  jako  sp ro s to w an ie  szczegółów podanych  
przez D riPtcnik, dziś dodać m uszę, że po rozej 
ściu się publiczności  w n iedzie lę  z placu za m ­
kowego, ż a d n a  d a lsza  m an ifes tac ja  nie by ła  z a ­
mierzoną.  U czes tn icy  pochodu mieli tylko zam ia r  
p rze jść  około ka ted ry  na S tare  m ias to  i tam  się 
rozprószyć. Gdy oberpolicm ajste r  za t rz y m a ł  ich  
przed zam kiem , rozeszli się s tosow nie  do jego  
wezwania ,  a tylko przypadkiem  p e w n a  część 
uczes tn ików  zw róciła  się przez ulicę S en a to rsk ą  
i p lac T ea t ra ln y  ku Saskiemu ogrodowi. Na n ich  
to wpadli kozacy i bili naha jkam i,  w łaściw ie  bez 
żadnej p rzyczyny .  Najlepszym tego dow odem  
je s t  to, że eberwuło  się bardzo  wielu Rosjanom , 
a pom iędzy  n im i naw e t  dygn ita rzow i pew nem u, 
chociaż R o s jan ie  prawie n ie  opuszczali  domów, 
a wielka ich część opuściła zupe łn ie  W arszaw ę, 
in n i  znów  d la  większej pewności poprosili  o kw a­
te ry  w  cy tade li  n a  czas św ią t  rosyjskich , czyli 
na  3. i 4. m aja .  O zachowaniu się różnych  władz 
dużo tu obiega pogłosek, o k tó rych  doniosę, gdy 
je  cokolwiek p rzyna jm n ie j  zdołam  sprawdzić.

Dziś p an u je  tu p rzygnęb ien ie  i zan iepoko­
jen ie ,  bo n ik t  n ie wie, co przysz łość  przynieść 
może, pom im o szczerej niechęci ogółu do w szel­
kich czczych manifestacyj .

W arszaw sk ij Dniewnih  zamieszcza^ w tej 
sp ra w ie  nas tępu jący  k o m u n ik a t :  „W  d. 24. bm. 
k w ie tn ia  (st. s ty lu)  po herbacie  wieczornoj, cza­
sowo za trzy m a n y  w d. 2 1 . kw ie tn ia  przy  areszcie 
po l icy jnym  s tu d e n t  un iw ersy te tu  w arszawskiego, 
Bolesław  B r u l iń s k i ,  w c z a s ie ,  gdy za trzym ani 
razem  z n im towarzysze wyszli s ię  przejść po 
k o r y t a r z u , p rz e rż n ą ł  sobie ga rd ło  zwyczajnym 
nożem s to łowym , zos taw ionym  z nak ryc ia  obia­

dowego, i w yszedł n a  kory tarz  do kolegów, k tó­
rzy zobaczywszy krew, obficie wypływającą z ra-  
ny, pospieszyli mu wraz z dozorcami n a  pomoc, 
której B ru lińsk i s tanow czo się opierał, niemniej 
je d n a k  zos ta ł  położony na so f ie , lecz pomimo 
udzielonej mu pomocy lekarskie j,  zm arł.  O wy­
padku  powyższym n a ty ch m ias t  dane było znać 
w ładzy  sądowo - ś le d c z e j , k tóra  p rzys tąp i ła  do 
czynnośc i p rzedw stępnego  śledztwa, pod bezpo­
ś re d n im  nadzorem  p. p rokura to ra  warszaw skie j 
Izb y  sądowej. E ksper tyza ,  dokonana  przez pro­
feso ra  u n iw ersy te tu  Kosińskiego, p ro sek to ra  do­
k to ra  m edycyny  P rzew oskiego i policyjnego leka­
rza  Bazylewicza - K niażykow skiego , przy  sekcji 
zwłok B ru l iń sk iego ,  wykazała , iż śm ierć n as tą ­
p i ła  w sk u te k  p rzecięcia  kana łu  oddechowego i 
m iękkich  je g o  części, wraz z w ierzchnią  lewą 
a r te r j ą  tarczową, co spowodowało szybki i obfity 
up ływ  krwi, oraz, że r a n ę  pow yższą zadał sobie 
sam  zm arły ,  co po tw ie rdza  także i ta okoliczność, 
źe na  p iers iach  z lewej s t ro n y  z n a jd u ją  się po­
w ie rzchow ne  r a n k i , w skazu jące ,  iż nieboszczyk 
u s i ło w a ł  pozbawić s ieb ie  życia przez poranienie 
serca.*

Sprawa adresowa.
W iedeń d. 9. maja.

P ism a  lewicy poświęcają w s tę p n e  a r ty k u ły  
zas tąp ien iu  ad resu  przez j e d n o g ło śn ą  uchw ałę 
Izby, aby cesarzowi złożyć w yrazy  w dzięczności.  
W szys tk ie  wyw ody p ism  tych zgodne  są w tym 
punkcie, źe rząd ,  p rzygotow aw szy  p o u fn em i u k ła ­
dam i z p rzew ódzcam i s t ro n n ic tw  usun ięc ie  deba ty  
ad resow ej z porządku  dziennego , okazał, że p rz e ­
ciw frakcji  l ibe ralne j  i bez je j  udziału  n ieehee  
w przyszłości sp raw am i p ań s tw a  kierować.

Deutsche Zeitung  oblicza n a p rz y k ła d ,  że 
za adresem  P le n e ra  mogło g łosow ać 129 posłów, 
(co uw ażać należy za p rzesadne ,  n iem ieccy  bo ­
wiem narodow cy za e labora tem  P le n e ra  n ie  
by liby g łosow ali)  —  i że je d n a k  m im o to, ch o ć ­
by naw e t  m łodoczesi w strzym ali  się byli od g ło ­
so w an ia  rząd m ó g ł  li"zyć n a  186 głosów , gdyby  
był popar ł  adres Bilińsk iego . Nie uczynił j e d n a k  
tego, n ie  chcąc  N iem ców popchnąć  do opozycji.

A j e d n a k  p ism a  pseudolibera lne  nie p rze ­
s ta ją  walczyć przeciw  hr .  Taaffemu, i p łacze  za ­
wodząc nad  u p adk iem  p a r la m en ta ry zm u ,  je d y n y  
środek  je g o  ra tu n k u  w idzą w u tw orzen iu  s i ln - j  
w iększości.  „D rogę  do tej w iększości —  pow iada  
Ncuc fre ic  Frcsse —  w sk az a ła  lewica ; by na  n ią  
w stąp ić ,  m us ia łby  rząd  pozbyć się n ie jednego  
„pakunku*, k tó rym  obciąży ł się w sm u tn y c h ,  n a  
p ó ł  m in ionych  czasach  i  który  pochód je g o  m i­
mo zm ien ionego  p ro g ram u  czyni je szcze  ch w ie j­
nym  i n ie p ew n y m * .

N eurs W. T a g F a tt  iron izu je  politykę w ię­
kszości od w ypadku  do w ypadku i powiada, źe 
n ie  d o p isa ła  ona p rzy  p ierw szym  zaraz wypadku 
D eutsche Zeitung  zauważa, że za ła tw ien ie  takie 
ad resu  n ie  j e s t  p a r la m e n ta rn e  a oświadczenie 
lo ja lnośc i wobec cesarza n ie  je s t  p rog ram em , bo 
n a  o św iadczen ie  takie znajdzie sie zawsze nie- 
tylko w par lam enc ie ,  ale i w szerokich kołach wy­
borców jednom yślność.

Z w szystk ich  tych krytyk p rzeb ija  — jak 
zaw sze —  dążenie do u tw orzenia  większości z 
wykluczeniem" s t ronn ic tw  klubu konserw atys tów , 
nazw anego  łaskaw ie  przez Neue fre ie  Presse 
„pakunkiem * rządu. A je d n a k  n ikom u  n ie  ta jne,  
że p raw dziw ą  p rzeszkodą w uchw alen iu  ad resu  
było tylko zachow anie  się lewicy. R z ąd  pos ta ­
wiwszy program  pracy ekonom icznej ,  w ykluczając 
wszelkie spory  po li tyczne i p rzy z n a ją c  sta tus quo 
stosuukom au tonom icznym  i na rodow ym , m ia ł  
prawo zażądać od w szys tk ich  s t ro n n ic tw  g o ­
d z ą c y c h  s i ę  w z a s a d z i e  n a  ten  p rogram , 
aby zgodziły się też n a  w spólną odpowiedź. O d ­
powiedź taką w spó lną  P le n e r  u n iem ożebn ił  w y­
sun ięc iem  własnego  adresu .  H rab ia  Taaffe atoli,  
choć m ó g ł  być pew nym  większości z pomocą 
au tonom istów  i ko n se rw a ty w n y c h  s tro n n ic tw ,  
w olał N iem com  raz jeszcze  zrobić koncesję  i n a ­
kłonić s t ro n u ic tw a  do zrzeczenia  się  ad resu ,  a n i ­
żeli wywołać ją trzące  s ta rc ie  w Izb ie .

Jeś li  dziś p ism a l ib e ra ln e  nie szczery  żal 
g ło szą  n ad  upadkiem  p a r la m e n ta ry z m u ,  to w p ie r ­
wszym rzędzie zapy tać  się godzi,  d laczego ich 
zas tępcy  w p a r la m e n c ie ,  ich a rcy l ib e ra ln i  P len e -  
rowie i H e rb s ty  n ie  b ron il i  tej złotej wolności 
w ypow iadan ia  p rzy  debacie adresowej o p o b o ­
żn y c h  życzeniach . „O d trzydz ies tu  la t  zrzeczono 
się po raz  p ie rw szy  —  pow iadają  owe p ism a  —
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p raw a odpow iadania na  mowę tronow ą*. T rz y ­
dzieści la t  p a r la m en ta rn eg o  życia j e s t  j e d n a k  
bardzo mało i zaiste na iw nie j  z a p a t ru ją  się wie­
deńscy dzienn ikarze  n a  rzecz tę, aniżeli  w  k r a ­
jach  z wiekową konsty tucją .  Od d aw n a  już ś r o ­
dek ciężkości wszelkiej akcji pa r lam en tarne j ,  p rze-  
nió ł  się z Izby do klubów i komisyj.  Ż aden  
mówca, choćby był Cyceronem i D em o s ten e sem ,  
Die potrafi podczas obrad  Izb y  w p łynąć  na  
zmianę głosowania. Mowy p a r la m e n ta rn e  są ju ż  
tylko uspraw iedliw ieniem  z góry pow zię tych  u- 
chw ał klubowych. Każde s tronn ic tw o  wysyła 
swego mówcę, aby p rzeds taw ił  s tanowisko, na 
jak iem  jego koledzy już  sto ją ,  a nie, aby kogoś 
w plenum pozyskać.

Usunięcie debaty  adresowej j e s t  tylko -u- 
króceniem częściowem tej wolności w bieżącej 
sesji, bo znajdzie się sposobność p rzy  budżeto­
wej rozprawie do odszkodowania się za milczenie. 
Ale nie byłoby od rzeczy zreformować i ro z p ra ­
wę budżetową na  wzór angielskiego regu lam inu ,  
który przy pozycjach stale rok za rokiem uchw a­
lanych nie pozwala zabierać dyskusji ,  przez co 
zyskuje pa r lam en t  n a  czasie do za jm yw ania  się 
spraw am i ważniejszemi.

Obraduje w łaśnie w ydzia ł  pa r lam en ta rny  
nad  zm iana regu lam inu  Izby  w myśl p rzed łoże­
nia Katre ina. Może tedy zgodzi się Izba na 
ograniczenie deba t  zbytecznych  i n a  surowsze 
zachowanie porządku w Izbie. W niosek  K atre ina  
dumao-a się zniesienia debaty  przy  p ierw szem  
czytan iu  przedłożeń, usun ięc ia  dyskusji  przy  
tvcli pozycjach budżetu, które od roku do roku 
przyjm uje się bez zmiany, i ob radow an ia  wedle 
rozdziałów budżetu a nie wedle po jedynczych  
ty tu łów  co za wiele pochłania czasu. N ależa łoby  
też budżet uchwalać n a  dwa la ta  a  nie na  je d e n  
rok. Co do tej części regu lam inu ,  która dotyczy 
zachow ania  porządku w Izbie, to w nosi K atre in ,  
aby  p rezyden t  m ia ł  prawo w ykluczania  cz łon­
ków n a  czas jak iś  i odsądzania ich od pob ie ra ­
n ia  dyet.  ł>m-

W  uzupełnieniu podanych  ju ż  wiadomości 
te leg ra f ic zn y c h , zamieszczamy przebieg p ią tko­
wego posiedzenia Izby posłów, na k tórem  wła­
śn ie  spraw a adresu  została  za ła tw ioną.

Dr. Smolka uzasadniając swój wniosek w spra­
wie adresowej, tak m ów ił: Wobec sytuacji wytwo­
rzonej podczas obrad nad projektem adresu, uważałem 
za mój obowiązek zaproponować wys. Izbie drogę, 
na której z uchyleniem istniejącej różnicy zapatrywań, 
uczynimy zadość uznawanej przez nas wszystkich 
potrzebie wyrażenia wspólnie najgłębszej wdzięczności 
za podniosłe zamiary Najj. Pana, wypowiedziane w 
mowie tronowej. Jeżeli mimo osobistej skromności 
nważam się za powołanego wystąpić z podobnym 
wnioskiem, staje się to wskutek mojego przeszło 
4 dziesiątki la t obejmującego doświadczenia parlamen­
tarnego; staje się mocą faktu, iż jako co do la t naj­
starszy członek reprezentacji kilkakrotnie, a także 
i świeżo wskutek zaszczytnego dowodu zaufania 
i sympatji powołany zostałem na godność prezydenta 
Izby, a wreszcie mocą tego, iż co do mojego poli­
tycznego przekonania mam zaszezyt należeć do tego 
stroDDictwa w Izbie, które właśnie w ostatnim czasie 
w dobrze zrozumianym zamiarze i w interesie całości 
państwa starało się pośrednicząco działać między in- 
nemi stronnictwami Izby. Przedstawiwszy to dla 
usprawiedliwienia podjętego przezemnie kroku, mnie­
mam, iż uie doznam zaprzeczenia jeśli stwierdzę, iż 
z pewnością niema nikogo w tej wysokiej Izbie, kto- 
by z radością i czcią nie był w ysłuchał mowy tro­
nowej i stwierdzonej w niej ponownie wspaniałom yśl­
nej troskliwości Najj. Pana o dobro jego ludów 
(oklaski); niema nikogo, ktoby równem szezerem ży­
czeniem nie był ożywiony, aby obecna sesja sta ła się 
perjodem płodnej w owoce i zbawiennej ['racy (okla­
ski) ; niema nikogo, ktoby z patrjotyczną gotowością 
i pełnem poświęcenia zaufaniem w szlachetne intencje 
Najj. P ana nie chciał przystąpić do rozwiązania tych 
wszystkich żądań, jakie troska o całość państwa na 
nas nakłada. (Żywe oklaski).

To są uczucia, które nas wszystkich w równy 
sposób ożywiają, równie jak  ogólnie odczutem życze­
niem serca jest, aby przy tej, jak  przy każdej spo­
sobności zapewnić Najj. Pana o niewzruszonej wier­
ności i głębokiej czci (Oklaski).

Te zapatrywania i uczucia znajdują także jedno­
myślny wyraz w przedłożonych wys. Izbie do obrad 
i uchwały projektach adresu, z drugiej jednak strony 
ze względu na fakt, iż wniesione zostały rozmaite 
projekta i poprawki, w których zapatryw ania w  wielu 
ważnych i zasadniczych punktach nie są ze soba 
zgodne, nie mogę ukryć obawy, iż powziąć się m a-

Czakvar.
2>Tc> " w e l a ,

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— D aje  ci słowo honoru  — p rze rw a ł  N i­
kolicz - -  że n ic więcej, j a k  to, co ci onegdaj 
ran o  opow iedzia łem , a co P a la fy  wieczorem po ­
w tórzy ł.  Z akochała  się we m nie ,  j a  w niej.. .  
D w a n a ś c ie  lat,  to ogrom, sądząc choćby po tem, 
że św ia t  pesz teńsk i  nie / n a  n a w e t  mego n a z w i­
ska i zrobił ze m nie  legendow ego  m łodzieńca ,  
ukazującego  się i zn ikającego  w K arpa tach . . .  Ko­
góż m ogłem  wtedy tak dalece obchodzić V I  I rm a  
nikogo n ie  in te resow ała .  A le widzisz, w tem, że 
p rze trw a łem  w opow iadaniach  ludzi, tkwi coś... 
G dyby inaczej było, k tóżby sobie dziś p rzy p o m i­
n a ł ,  że s ie d em n as to le tn ia  pan ienka  kocha ła  się 
przez m iesiąc  w dw udz ies to le tn im  oficerze?...  
A je ś l i  to uczucie I rm y  je s t  p r a w d ą ?

—  To i co ? Przec ież ,  sądzę, wiesz dosko­
n a le ,  w jaki sposób tw orzą się w sa lonach  le ­
g e n d y  o osobach, k tó re  w nich się n ie  pokazują. 
T a  m iłość, ta  cyganka ,  ten  mąż zazdrosny , to 
w szystko , zobaczysz, z reduku je  się do n a jz w y ­
k le jszych  w ypadków  codziennej,  a zyskującej na  
ta jem niczośc i  przez  oddalen ie ,  egzystenc ji .  Ś w ia t

uie rozumie, by się ktoś bez n iego obchodził  i 
dziwno w ym yśla  przyczyny, gdy  kio go n ie  szu ­
ka. Ręczę ci, że w pani I n n ie  odnajdz iem  n a j ­
zw ykle jszą  kobietę, p ra g n ą c ą  się pocieszyć po 
dzicw ięc io le tn iem  nudnem  pożyciu m ałżeńsk iem .. . .  
Je j  p iękność ,  oddalen ie ,  zam ek w śród  gór  i l a ­
sów, otoczyły j ą  poezją w Peszcie .

Szevóny zdaw ał  się p rzekonany .
— Być może —  m rukną ł .  —  H a !  zobaczy­

my, zobaczym y za trzy dn i !
O ckną ł  się i zm ien ionym  g łosem  z a c z ą ł :
—  N ie  zauw ażyłeś  n igdy  pew nego jeg o m o ­

ścia, k tóry " k i ło  ósmego pułku się k rę c i?
— ja k ie g o ?
_  Ton niski b runet,  o bezczelnym  w y ra ­

zie tw arzy, m ający wygląd jakby wojskowego, 
robiący w rażenie  podłej i podejrzanej f igury, ten, 
co to przeszłego roku kupow ał w D ebreczyn ie  
w yranże row ane  konie z naszego p u łk u .

— Ab ! wiem. , ,
N astąp iło  d ług ie  m ilczenie, k tóre  przerw ać

m usia łem  za py tan iem  :
—  Cóż więc chcesz od niego ?
— W ys taw  sobie, ta  k rea tu ra  m nie  szp ie­

gu je  1 — zaw ołał Szevony.
W ytrzeszczy łem  oczy n a  przyjf  cielą, myśląc 

p rzez  chw ilę,  że dosta ł  obłędu.
— Szpieguje  c ię?  po co?  z k ą d ?  co ci j e s t ?
—  S łucha j  ty lk o !  —  podchw yc ił  Nikolicz —  

od k i lkunas tu  la t ,  od pew nej w m em  życiu daty, 
we w szys tk ich  ważnie jszych okolicznościach n a ­
gle  z jaw ia  się ta  o h y d n a  figura i p rz y p a tru je  mi

się badaw czem  spojrzen iem , które mi mówi, że 
on m nie  szpieguje.. .

— Szevóny, ty  w arju jesz!  —  zawołałem 
w form alnym  p rzes trachu .

Nie zw ażając  n a  m n i e , Nikolicz c iągnął 
dalej :

—  Raz, je szcześ  w pułku n ie  służył,  będąc 
na urlopie  w W ie d n iu ,  m ia łem  stosunek  z pe­
w ną dam ą ze świata...  P rz y p u szc za n o  nawet, źe 
się "z n ią  ożenię.. . W chwili,  gdy  w łaśnie nad  
tem sam może m yślałem , zjaw iła  się ta  a n ty p a ­
tyczna  f igura  i w iem  naw et,  że się o m n ie  w te­
dy wy wiadywał...

S łu ch a łem ,  a Szevóny dalej ń ą g n ą ł
—  P óźnie j ,  w różnych okolicznościach ży­

cia, ja k  tylko gdzieś  dłużej byłem , z jaw ia ł  się ni 
zląd ,  n i  zowąd) bez in teresu ,  bez potrzeby.. .  z tą 
m iną  szpiega.. .

U rw a ł  i znów  zaczął:
— W  D ebreczyn ie ,  gdziem M artę  poznał,  

z jaw ił się pod p re te k s te m  kupna  koni.
— Czy j e s t  tu ta j ?
—  W czoraj go spotkałem ....  bo już dwa 

m iesiące  sto im y w Peszcie.
— Cóż więc chcesz?  w łe b  mu pa lnąć ,  czy 

też, b y m  j a  go w ysła ł tak, z kulką, by ju ż  nie 
pow rócił  ?

— Ż a r t u j e s z ! —  podchw ycił S zevóny __
ktoby się b ił  z tak im  człowiekiem  ?

A czy może m yslisz, że z jaw ien ie  się 
je g o  je s t  w zw iązku z O kóm ero?

—  Ależ n i e l
—  Więc co ? .

— C hc ia łbym  się dowiedzieć, co to za fi­
g u r a ?  czego chce o d em n ie?  bo wiem, że m nie  
śledzi, że za m n ą  sie włóczy, że n a  mnie czyha...

Znów  p rzy jrza łe m  się bystro  przyjacielowi, 
chcąc  zm iarkow ać , czy napraw dę ,  _ w skutek  roz­
s t ro je n ia  nerwowego, nie ulega je d n em u  z pa- 
roksyzmów.

Ale Szevóny w ygląda ł tylko p rzy g n ę b io n y
i dalej m ów ił :  . . .

— Nie chcę, by w iedzia ł,  ze go n a w e t  za ­
uważyłem . Ale je ś l i  on zwróć ł  moją u w a g ę  to 
m ógł rów nież  zwrócić uwagę twoją .

’ _  Więc chcesz, bym  ja  u d a ł  n ie za d o w o lo ­
nego  z jego  obecności w  sw oim  cz as ie  w W ta  
dniu, w D eb reczyn ie  i te ra z  w P e sz c ie  ?

— Jeśli ci to nic nie szkodzi
—  Cóżby mi m og ło  s z k o d z ić ? "

— O d d a ^ ^ m ^  mi b y s t ro  w oczy i mówił:
Może go n a s t r a s z y s z ’ AP/ Z/ j ac ie lsk %. P « y s ln g ę .  
chce...  s i r d s z ) s z - Może m u się tego ode-

w ien ie Jd o Zdał :WZlaStające n a  mej tWarZy zd z ' ‘
, r .. m am  swoje przyczyny.. .  P ro sz ę  cię, 
') n ik t  o te m  n ie  w iedział.. .  T en  cz łowiek m n ie  

szp ieguje .. .  J a  mu pokazać, że to widzę, nie 
mogę.. .  a to m n ie  nudzi...

U śc i sn ą ł  mą d łoń  i k o ń cz y ł :
—  Z b ira  tak iego  ła tw o  zastraszyć,  a może...
—  A m o ż e ?
—  Może się dowiesz, c o  on chce  odem nie  

—  d o d a ł  szep tem  p raw ie  Nikolicz. w  t a ­
k im  raze.. .

—  W  ta k im  r a z ie ?
W  tak im  raz ie  — p o w tó rzy ł  !5zevónv -  

. p o zn a ć  powody, t u i r o  J  i ,  , 1 ,  
jak ie ,  do mojej p rzy c zep ia ją  osobo® Ń i i  „ wi ó  ”

ch5$ s
do S7 xuun; ^~ L ,a a c ’sk iem  —  co sk łan ia  go 
ao s z p ie g o w a n ia  m nie .

z a b r a ł ^  e b w ' ^ ‘ N ikolicz  znów głos

' . J u t r o  opuszczam y Pesz t .  J e ś l i  więc chcesz 
zaspokoić  rnuie, to dzisiaj.. .  T a  f igura przesia­
du je  ran o  w k a w ia rn i  Tokajego, gdzie  kilku ofi­
cerów naszego  pułku śniada...  podsłuchuje  ich  
rozm ów...  Idź  dzisiaj.. .

— Id ę  ! —  zaw ołałem , zryw ając się  i m ia r ­
kując dopiero wówczas, że Nikolicz był p rzy  z d r o ­
w ych  zm ysłach .

— J a k ż e  z ro b isz ?
—  Albo j a  w ie m !
U śc isn ą ł  mą dłoń i wyszedł.
D ługo  ochłonąć nie m ogłem , Szerony robił 

n a  m n i e  formainie przykre wrażenie, a kochałem

d laczego?  —
go więcej, niż b ra ta .

On c ierp ia ł!  Aie za co? 
nad  tem zachodziłem  w głowę.

P rzypuszcza łem  raczej ,  iż wspom nienie 
I rm ie  O kóm ero  o d d z ia ła ły '  fa ta ln ie  n a  jego  nta- 
s łychanio  w rażl iw ą, a kochliwą na tu rę .  ^

Z kądże  je d n ak  człowiek, który i .  
dw u n as tu  kochał,  ju ż  to z mniejszą, ,Q teg 0
kszą  siłą ,  w k i lk u n a s tu  kobietach, WBpo-
s topn ia  dać  się opanować tale ^ & j
m n ie n iu ?



2 GAZETA NARODOWA a Wtorku dnia 21. Maja 1891.

jące uchwały nie zdołałyby dać rzetelnego i pożąda­
nego wyrazu rzeczywistym zapatrywaniom przeważa­
jącej większości tej wys. Izby. Uważam przeto za 
rzecz w łaściw szą, aby te uczucia i zapatrywania, 
które rozmaitym stronom wys. Izby są wspólne, po­
dane zostały do najwyższej wiadomości nie drogą 
adresu, proponowanego przez większość i mniejszość 
komisji, ale w inny, lecz niemniej skuteczny i uro­
czysty sposób. To są myśli, które mną kierowały, 
gdy postawiłem wniosek, o którego nagłe traktowanie 
upraszam .

„ Po otwarciu dyskusji zabrał głos dep. P l e n e r  
i oświadczył: Wobec uzasadnienia, w którem J E .  dr. 
Smolka, nasz czcigodny prezydent, należycie określił 
obecną sytuację Izby i ewentualne znaczenie głosowania 
nad projektem adresu, oświadczamy, iż wyraziwszy 
nasze stanowisko w samodzielnym projekcie adresu, 
zgadzamy się na wniosek, który całą Izbę wzywa do 
manifestacji lojalnej czci dla osoby Najj. Pana. Uczu­
cia tam  wyrażone są nam wszystkim wspólne, a k a ­
żdy z nas, ja k  niemniej cała nasza partja je s t goto­
w ą do dania tym uczuciom najgorętszego i najżyw­
szego w yiazu. Głosować będziemy za wnioskiem Sm ol­
ki. (Żywe oklaski).

Deputowany hr. H o h e n w a r t :  Także i par­
tja  konserwatywna zaznaczyła dostatecznie i jasno 
swoje stanowisko wobec adresu przez dwie wniesio­
ne do niego poprawki. Nie zapoznajemy ważności 
motywów, przytoczonych przez czcigodnego naszego 
seniora dr. Smolkę i dlatego upoważniony jestem 
przez swoich przyjaciół politycznych do oświadcze­
nia, iż głosować będziemy za wnioskiem Smolki. (Ży­
we oklaski).

Prezes K oła polskiego dep. J a w o r s k i :  W  
imieniu moich przyjaciół politycznych mam zaszczyt 
oświadczyć, iż zgadzamy się na postawiony wniosek. 
Przejęci uczuciami niewzruszonej wierności i głęboko 
odczutej wdzięczności dla naszego dostojnego monar­
chy, zgadzamy się z postawionym wnioskiem, gdyż 
zamierza on tym uczuciom dać wyraz u stóp najw. 
tronu. (Oklaski) Zgadzamy się z wnioskiem, gdyż łą ­
czymy się z motywami wnioskodawcy i ponieważ na­
darzy nam się w najbliższym czasie sposobność do 
dania wyrazu naszym zasadniczym zapatrywaniom, 
którym zawsze hołdujemy, życzeniom i potrzebom na­
szego kraju, które zawsze popieraliśmy. (Żywe okla­
ski z prawicy.)

Po tych oświadczeniach uchw aliła Izba jedno­
głośnie nagłość wniosku Smolki, a następnie wnio­
sek ten jednomyślnie przyjęła, poezem zabrał głos w i­
ceprezydent C hlum ecky: W  imieniu prezydjum pozwa­
lam sobie oświadczyć, iż z prawdziwem zadowoleniem 
spełni ono zaszczytne polecenie wysokiej Izby. J e ­
dnomyślność, z jak ą  uchwalono tu  wniosek, je s t no­
wym dowodem, jak  silnym jest węzeł niewygasłej 
wdzięczności i miłości do osoby cesarza i że przed 
tern uczuciem ustępują wszelkie różnice zapatry­
w ań. Sądzę też, że odpowiem uczuciu, jakie w tej 
uroczystej i poważnej chwili żywi każdy z nas, jeśli 
wezwę panów do o k rzy k u : Najj. P an  niech żyje. 
(Zgromadzenie wznosi trzeehkrotny entuzjastyczny 
okrzyk).

N a tern zamknięto posiedzenie o godzinie 12 
m in. 45.

Wysznegradzki a żydzi.
W  p rze d o s ta tn im  nu m e rz e  podal iśm y w ia ­

d om ość  o n ie u d an iu  się S -p rocen tow ej pożyczki 
rosy jsk ie j ,  p rzeznaczone j n a  ko n w ers ję  ro sy jsk ich  
d ługów  „ z a g ra n ic z n y c h " ,  t. j .  za g ran ic ą ,  a  n ie 
w  sam ym  k ra ju  w ła s n y m  zac iąg n ię ty ch .  J a k o ż  po ­
d an o  wówczas, że k o n t r a k t  co do ob jęcia  tej po­
życzki przez g r u p ę  lo n d y ń sk ie g o  R o tszy ld a  ju ż  
b y ł  p odp isany ,  a le  g d y  p rzy sz ło  do w ykonan ia ,  
R o tszy ld  z rzuc i ł  się z k o n tra k tu  n a  tej p o d s ta ­
wie, że k o n t r a k t  podaw a ł  m u m o ż n o ść  o d s tą p ie ­
n ia  od in te re su ,  jeże li  zaskoczą n ie p rz ew id z ian e  
w ypadk i,  a za taki w łaśn ie  w ypadek  uw a­
ża  R o tszy ld  w iadom e o s ta tn ie  p rz e ś lad o w a n ia  ży 
dów w Rosji,  zw łaszcza  w m. M oskw ie ,  podczas 
gdy  p rzed  zaw ie ran iem  kon trak tu  W y szn e g ra d zk i ,  
ro sy jsk i  m in i s te r  s k a rb u  p rzy rze k ł  pofo lgow anie  
żydom  rosy jsk im . O dłożono  za te m  p rze p ro w ad z e ­
n ie  3 -p rocen tow ej pożyczki rosy jsk ie j.

W iadom ości tej n ie  ca łk iem  d aw a liśm y  w ia ­
rę, zaznacza jąc ,  że Rotszy ldz i,  zw łaszcza  l o n d y ń ­
ski i parysk i ,  zap rzeda liby  w szy s tk ich  żydów  dla 
d ob rego  in te re su ,  i podnosząc  da leko  w ażn ie jsze  
pobudk i,  częścią  wysoce po l i tyczne ,  częścią  fi­
n a n s o w e .  R os ja  n a  g w a ł t  go tu je  się do wojny 
i ty lko  o na  wyw ołać j ą  może, m o c a rs tw a  p o k o ­
jowe za tem  a zw łaszcza N iem cy  — w N iem czech  
m ia ła  zn a c z n a  część tej 3 -procen tow ej pożyczki 
być u lo kow aną  —  dały  po tęgom  finansow ym  u p o ­
m n ie n ie ,  aby R os ja  p am ię ta ła ,  że w razie wojny 
n ig d z ie  n ie  z n a jd z ie  k re d y tu .  S ta n  też giełdy 
londyńsk ie j ,  od upad k u  f irm y B a r in g a  i pary ­
skiej,  w sk u te k  now ych  w ie lk ich  b au k ruc tw , n ie  
j e s t  tego rodzaju ,  iżby tak iego  dz ie ła ,  j a k  ta  po­
życzka im ać  się i p rzep ro w ad z ić  j e  zdo ła ły .  P rz y ­
p o m in a m y  też, że tuż  przed w iad o m o śc ią  o n ie ­
u d an iu  się tej pożyczki rosy jsk ie j  z B e r l in a  ze 
s fer  bardzo  kom p e ten tn y ch ,  m ianow ic ie  w Post 
s tanow czo  zapew niono , iż n ie m a  co m yśleć  o 
tem, aby rząd  n iem ieck i  zn iósł zakaz lo m b a rd o -  
w a n ia  (b ra n ia  w za s taw )  pap ierów  rosy jsk ich  w 
B a n k u  n iem ieckim  i w „ S e e h a n d lu n g " ,  k tó ra  to 
okoliczność g .e łd z ie  także  ber l ińsk ie j  n ie m o żl i­
w ym czyni udz ia ł  w ro z e b ra n iu  nowej pożyczki 
rosyjskiej Z ac iągać  też pożyczkę n a  3 proc. 
m óg łby  się z pew nośc ią  pow odzen ia  dzisiaj po­
w ażyć obecnie zaledwo rząd  ang ie lsk i .  P o d n ie ­
ś liśm y też, że p. W yszn e g ra d zk i  może się zem ­
ścić, Wypowiadając kap ita ły  w złocie, k tó re  m a 
zw łaszcza  u londyńsk iego  R o tszy lda  złożone.

P rz y  ty c h  zd a n ia ch  pozos ta jem y i dzisiaj,  
k iedy  się ju ż  sp raw a  bardz ie j w yjaśn iła ,  g d y  m ia ­
now icie  rosy jsk ie  także p ism a  p rzy z n a ją ,  że R o t­
szy ld  —  ale n ie  londyński,  lecz parysk i —  za 
pow ód  „o d ło ż e n ia11 3-procentowej pożyczki ro sy j­
skie j p o d a ł  sp raw ę  żydowską.

N ow oje W T tm ia  don o s i :  „Po zaw arciu  ro­
syjskiej 3-p rocen tow e j  pożyczki konw ersyjnej,  
p o s ta w i ł  p a ry sk i  R o tszy ld  rządowi rosyjskiemu 
p e w n e  ż ą d a n ia  odn o śn ie  do żydów rosyjskich . 
G dy m in i s t e r  sk a rb u  W y szn e g ra d zk i  odrzucił  te 
ż ą d an ia ,  z rzek ł  się R o tszy ld  k o n trak tu .  Cel tego 
pos tę p o w an ia  R o tszy ld a ,  a  m ianow icie ,  zn iżen ie  
k u r su  w alorów ro sy jsk ic h ,  n ie  zo s ta ł  osiągnię ty  
pon iew aż  R os ja  w k ra ju  i za g r a n i c ą  około 3o8 
m il ionów  rubii w złocie zeb ra ła ,  z czego, po po ­
k ry c iu  w ypow iedz ianych  pożyczek  z j a t  1850 i 
1860, pozostan ie  je szcze  około 150  m il io n ó w  ru ­
bli do rozporządzen ia .  P o d  w zg lę d em  p r a k ty ­
cz n y m , wypa ek t e n  zdoła  m oże czasowo 
w s trz y m a ć  osta tn ią  konw ers ję  z a g ra n ic z n y c h  d łu ­
g ów  Rosji ,  ale nie p o w strzym a konw ers ji  d ł u ­
gów  w e w n ę t r z n y c h 1* (t. j. w sam ejże  Rosji  za ­
c ią g n ię ty c h ,  a to w sku tek  zn iżk i rub la  a p o d ­
skoczen ia  p rocentu).

P o d o b n ie  w yraża  się czy tyw any  przez ca ra  
G ra id a n in ,  dodając ,  iż w o becnem  położeniu 
p ie n ię ż n e m  w ycofan ie  się br.  R o tszy lda  tem 
m n ie j  m oże za t rw a ż a ć  Rosję, ile że każdy  p rz e ­

ciw finansom  rosy jsk im  w ym ie rzony  krok  wrogi, 
sp raw i zamieszkę na  g ie łd ac h  zag ran icznych .  Co 
się też spe łn iło .  N a  g ie łdach  n as tąp i ła  rap to w n a  
zn iżka  pap ierów  w sze lk ich  a n ie ty lko rosy jsk ich ,  
gdyż  n a w e t  r e n ta  f ra n c u s k a  mocno sza rpn ię tą  
została.

O s ta teczn ie  p ism a ,  będące  w  ręk u  żydów, 
n ie  m yślą  ca łk iem  zerw ać  z p. W y szn eg rad zk im . 
M ianowicie z a p e w n ia ją  one, iż m y lnem  je s t ,  j a ­
koby W y szn e g ra d zk i  energ iczn ie  odrzuc i ł  ż ą d a ­
n ie  R o tszy lda ,  co do poczyn ien ia  us tęps tw  żydom; 
że ow szem  W y szn e g ra d zk i  u zn a je  konieczność  
tak ich  u s tę p s tw ,  że jednakow oż ca r  o n ic h  an i 
s łyszeć  n ie  chce, zwłaszcza, odkąd w. ks. S e r ­
g iu sz  ośw iadczył,  że z kw es t ją  żydow ską  w m. 
M oskw ie n ie  chce n ic  mieć do czynien ia ,  i że 
posady  je n e ra ł -g u b e rn a to w a  dopóty n ie  obejmie, 
dopóki kw es t ja  ta  nie zos tan ie  o s ta teczn ie  z a ł a ­
tw ioną .

Ciekawy a r ty k u ł  w tej sp raw ie  podaje pod 
n a p .  „P ie rw sze  n iepow odzen ie  p. W y s z n e g ra d z -  
k ieg o “ m onachijska  M ig. Ztg. p isząc :

„E m is ja  3-procentow ej pożyczki rosy jsk ie j  
od łożona 1 Oto w ielka now ina ,  k tó ra  n a  w szy ­
s tk ich  g ie łdach  zniżkę pap ierów  rosy jsk ich  sp ro ­
wadziła , a n ie  m a łą  też ma doniosłość polity­
czną. W e d łu g  wszelkiego bowiem  praw dopodo­
b ie ń s tw a  p rzebyty  ju ż  został p u n k t  k u lm in ac y j­
ny, do ja k ieg o  wielki s z tu k m is t rz  f inansow y nad  
N ew ą, b ez p rzy k ła d n ą ,  p raw ie  p rzeb ieg ło śc ią  i 
dzięki n iezw yk łem u  szczęśc iu ,  dojść zdoła ł.  R o z ­
w iany  urok, k tóry  o taczał je g o  operacje , a u s i ło ­
w an ie ,  aby tą  3 -p ro c en to w ą  pożyczkę p rześc ignąć  
finansowość zw łaszcza n iem iecką ,  rozb ił  się o 
m ocarsk i wyrok (M ach tw ort) ,  ja k i  z A nglii  w ydał 
R o tszy ld  w o s ta tn ie j  chw ili ,  gdy  się ju ż  rzecz 
u d a łą  w ydaw ała .  A m ianowicie pożyczka  ta  zo­
s ta ła  od łożoną  aż go  chwili, gdy  się rząd  r o ­
syjski n a  k ap i tu lac ję  zdecyduje ,  co m u wobec 
w yb itne j  dążnośc i an t isem iekiej  z l a t  o s ta tn ich  ! 
z pew nośc ią  n ie  ła tw o  przyjdzie.

„S p ra w a  bowiem od b y w ała  się n a  tle  na  
s tępu jąeem . Kiedy p rzed  trzem a około m ies iąca -  ' 
m i trak tow ano  o now ą pożyczkę, podn iós ł  br. 
Rotszy ld  lo n d y ń sk i  kw est ję  w yda lan ia  żydów. 
S p ra w a  ta  m a  zw łaszcza  d la  A ng li i  a rcydon io -  
s łe  znaczenie ,  skoro ju ż  obecn ie  około 20.000 
żydów po łudn iow o-rosy jsk ich  i po lsk ich  w A n ­
glii p rzebyw a (owszem , ze s ta ty s ty k i  angie lsk ie j  
w iem y, że j e s t  ich w sam ym  L o n d y n ie  cz te ry  razy 
więeej , p.  r. G. N .)  a są to sa m e in d y w id u a  bez 
ż a d n y c h  funduszów  i w sku tek  swego op łakanego  
po łożen ia  f inansow ego także  z m a r n i a ł e , które 
m u sz ąc  się czegoś czepiać, aby żyć, wielorako 
n a j fa ta ln ie j szy c h  ję ły  się sposobów za rab ian ia .  
P o tę ż n e  i pow ażane  żydow stwo londyńsk ie  o ba­
wia się n ie  bez racji, że dalszy  n ap ły w  tych 

‘ g rom ad  wychodźczych  m oże wywołać w A n g l i i  
r u c h y  a n t  i s e m i c k i e ,  i d la tego usiłuje 
bądź cobądź pow strzym ać  te n  n ap ływ  do A nglii ,  
i o i leby  ty lko się dało, wytworzyć w Rosji  taki 
s ta n  rzeczy, iżby żydzi rosyjscy  w swojej ojco­
w iźn ie  pozostać mogli.

„Otóż gdy  w brew  zw ięzłym  przyrzecze­
n io m  W y szneg radzk iego  s tan  te n  za m ia s t  się 
polepszyć, owszem  pogorszył,  i nap ływ  żydów 
z Rosji z każ d y m  tygodn iem  się w zm aga,  po­
s tanow iono  zabrać  się serjo  do rzeczy. F i rm y  
p a ry sk ie ,  za trw ożone j u ż  także a r c y f a t a l -  
n y m  a n t i s e m i  t y z m e m  w p o ł u d n i o ­
w e j  F r a n c j i ,  p rzy łączy ły  się do w ydanego  
z L o n d y n u  has ła ,  i tak R os ja  poczuła ca łą  siłę 
potęgi k ap i ta łu ,  k tó rą  sw em i o&tatniemi p rz e ś la ­
d ow an iam i żydów w yzwała.

„M a zresztą  sp ra w a  ta  s t ro n ę  o raz  kom iczną. 
K iedy  p rzed  k ilkom a la ty  N i e m c y  d o  p o d o ­
b n y c h  ś r o d k ó w  o c h r o  n c z y c h  przeciw  
im m igrac j i  z P i l s k i  się uciekły, n igdz ie  ty le  n ie  
robiono wrzawy z tego powodu ja k  w łaśn ie  w 
L o ndyn ie .  T eraz  się sp raw a  obróciła .  A n g l i a  

| usi łu je  się odg ran iczyć  m u  r e m  o c h r o ń e z y m ,
I i jeże ii  Rosja kap i tu low ać nie zechce, p rzys tąp i  
i p raw dopodobn ie  do kontroli n a d  im m igrac ją ,  j a  
i sk raw o  sprzeczuej ze sw em i do tychczasow em i 
| t radyc jam i,  podczas gdy  N iem cy  w ram ach ,  jakie 
| sobie sam e nałożyły, to le rancję  okazu ją  daleko 
I większą, n iż l ib e ra ln a  i d u m n a  ze swej tn le ran -  
j eji A nglia .  T ym czasem  rosy jsk i  m in i s te r  skarbu 
j e s t  w najw iększym  kłopocie, i jeże li  pożyczka 
n ie m a  być na  rusk i m iesiąc odłożoną, będzie 
m u s ia ł  p łacić  ja k  się należy ,  albo zw inąć c a ły  
system  do tychczasow y.

„N ależy  poczekać, j a k  ta  sp ra w a  odbije się 
w w e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h  r o s y j ­
s k i c h .  Gdzie sukces tak  ubóstw ia ją ,  j a k  w R o ­
sji, m ogą ca łk iem  n iep rzew id y w an e  n as tąp ić  
n ie spodz iank i" .

„P odobny  kult pa t r jo tyczny  byłby ju ż  p ię ­
knym  u n a ro d u  podległego ty lko  je d n e m u  berłu , 
a le  gdy  się pom yśli ,  że jes t  P o lsk a  rosyjska, 
P o lska  p ru sk a  i P o lska  au s tr jac k a ,  gdy się w spo­
m n i,  że Polacy  w Rosji są ciem iężeni,  w P ru sa ch  
to le row an i,  a w A u s tr j i  m a ją  p raw ie  w łasn ą  a u ­
tonomię, gdy  się widzi, że ani dobre lub złe ob­
chodzenie, ani wolność lub ty ra n ia  n ie  m ogą 
zabić w tych  ludz iach  nadzie i w lepszą p rzy­
szłość i w olność po li tyczną,  w tedy każdy, choćby 
b y ł  na jw ięk sz y m  sceptykiem  po litycznym , choćby 
b y ł  p rze k o n an y m  o bezużyteczności ich  dążeń,  
m usi  nazw ać  ta k ą  m iłość ojczyzny w zn ios łą !  
S k ł a d a m y  g ł ę b o k i  h o ł d  P o l s c e ,  c z c z ą ­
c e j  s w o j e  w i e l k i e  d n i  h i s t o r y c z n e !  
A dla siebie cze rp iem y  z tego  św ię tego  obchodu 
m yśl n a s  pocieszającą ,  że n ik t  n ie  zasym ilu je  
k ra ju ,  k tóry  sam n a  to n ie  zezwoli. O tej w ie l ­
kiej p raw dzie  n ie  pow inniśm y n ig d y  zap o m in ać" .

„Figaro" o Polakach.
E m ig ra c ja  po lska  ogłosiła  d ruk iem  w P a ­

ryżu odezwę do narodów  europe jsk ich  w se tną  
rocznicę  og łoszenia  k o n ty tu c j i  3. m aja .  O dezw a 
ta ,  z r e d ag o w an a  p raw dopodobn ie  w S zw ajca r j i ,  
w Z u ry c h u  bow iem  n a  obchodzie o dczy ta ł  j ą  
p rze d  o g ło szen iem  w P a ry ż u  d ru k iem  p. B oh 
L im a n o w sk i ,  n ie  zaw iera  w sobie nic now ego a 
kończy się ośw iadczen iem , że n a ró d  p o l s k f  ża ­
dn eg o  ze swych p r a w  się n ie  zrzeka i że w in ­
te resie  całej E u ro p y  leży „przysp ieszyć chwilę, 
w której P o lacy  będą  m ogli podjąć  n a  nowo i 
p row adzić  dalej pracę re fo rm a to rsk ą  przodków 
zesz łego  s tu lec ia" .  O dezw a ta , juko też sam  o b ­
chód  3. m aja ,  dały  p. Jakóbow i S t. G e r e  spo­
sobność  do n ap isan ia  d łuższego  a r ty k u łu  w F i­
garze, w k tórym  c z y ta m y :

„ W  dniu  3. m a ja ,  k iedy to w całej E u ro p ie  
w rza ła  n a m ię tn a  w alka  m iędzy  p ro p ag a to ra m i 
now ych  p rądów  socja lnych  i ob rońcam i d z is ie j­
szej budowy spo łeczeństw a ,  p rzeds taw ic ie le  e te r-  
dz ies tu  dwóch kó ł polsk ich ,  zeb ran i  w zamku 
R ap p ersw y l n ad  jez io rem  Z urychsk im , święcili 
s tu le tn ią  rocznicę  swej konsty tucji  z r. 1791. 
R ów nocześn ie  i wszyscy in n i  polscy em ig ranc i ,  
rozprószeni po całej ziemi, uroczyście obchodzili 
swoje narodow e święto. A w P olsce  sam ej, ci, 
k tórzy  n igdy  n ie  zw ątp il i  o w ysw obodzeniu  o j­
czyzny, zb iera li  się w uk ry c iu  i rozpam ię tyw ali  o 
tym dn iu  p rzeszłym , w k tó ry m  przed stu  la ty  
naród  polski og łos i ł  k o n s ty tu c ję  n ą j l ib e ra ln ie js z ą  
z w szystk ich ,  k tó re  k iedyko lw iek  w E u ro p ie  og ło­
szone zostały .

nNie m a m y  wcale z a m ia ru  b ron ić  Polaków 
przeciw ich ciemięzcom (oppresseurs), rzeczpo­
spo li ta  f rancuska  już  daw no  za rzu c i ła  po li tykę  
uczuciową i n a  szczęście pozby ła  się n a łogu  
m ięs sam a do rzeczy, k tóre  jej nie tyczą. N ie  p i­
szem y  tu histoiji^ i n ie b ad am y , o ile P o lska  s a ­
ma w in n a  j e s t  n ieszczęściom, k tóre  j ą  p rzy g n ia ­
ta ją ,  chcem y tu  tylko dać w yraz  se rdecznem u  
w zru sze n iu ,  ja k ie  na  nas  w yw arła  odezw a pol­
sk ich  em ig ran tó w ,  w ystósow ana  do ludów E u r o ­
py p rzy  sposobnośc i  owej s tu le tn ie j rocznicy. 
D o k u m e n t  ten  tc h n ie  w ielką m iłością ojczyzny i 
w ie lką  boleścią, n a  k tó rą  n ik t  n ie  m oże być obo­
ję tn y m .

Obchód 3. Maja.
W  c z y t e l n i  T o w a r z y s t w a  o ś w i a t y  

l u d o w e j  przy ulicy Janow sk ie j ,  odby ł się we 
czw ar tek  7. bm . uroczysty  wieczorek n a  cześć 
se tne j  rocznicy  kons ty tuc j i  3. maja. S a la  p ięknie 
p rz y b ra n a  w herb y  polskie, chorągwie i zieleń, 
n ie  m o g ła  pom ieśc ić  zgrom adzone j publiczości.

A j e n c j a  S t e f a n i e g o  w R z y m i e  ro ­
zes ła ła  dzienn ikom  włoskim n as tępu jący  kom un i­
k a t  o obchodzie 3. m a ja :  P o lacy  obchodzili d. 3. 
m a ja  s tu le tn ią  rocznicę kon s ty tu c j i  3. m aja  1791 
bardzo  uroczyście. K onsty tuc ja  ta  j e s t  osta tn im  
ak tem  po l i tycznym  Rzeczypospolite j  polskiej.  W e 
Lwowie, w K rakow ie,  w P o zn an iu  i we w szy s t­
kich m n ie jszych  m ias tach  w P o lsce  aus trjack ie j 
i p rusk ie j  po tw orzy ły  się kom ite ty  obchodowe. 
W sp a n ia le  od b y ła  się u roczystość  we Lwowie. 
Dom y w szys tk ie  p rzystro jone ,  w kościołach  u ro ­
czyste  n a b o ż eń s tw a ,  a po n a b o ż eń s tw ie  o d b y ł  się 
w sp a n ia ły  pochód z muzyką. W  wielkiej sa li  r a ­
tuszow ej i w in n y c h  g m a ch a ch  publicznych  
p ie rw szo rzędne  siły l i terack ie  m ia ły  odczyty. 
W  te a trze  było p rzeds taw ien ie  galowe, a w ieczo­
r e m  w sp a n ia ła  i lum inac ja .  W  obchodzie tym  
w zię ły  uazia ł w szystk ie  s tany ,  a robotn icy  pol­
scy n a  czele. P o rz ąd e k  w szędzie wzorowy u trzy ­
m y w ała  s t raż  obyw ate lska  i m łodzież  szkolna. 
P o tw orzono  s tow arzyszenia  i fundac je  p a t r jo ty -  
czne. W szys tk ie  dz ienn ik i  w ydały  uroczyste  n u -  
raera nadzwyczajne.

W B ł a ż  o w i e obchodzono rów nież  u roczy ­
ście 100 le tn ią  rocznicę konsty tuc ji  3. m a ja .  K o­
m ite t  n a  k tórego  czele s t a ł  d r .  K  jako  prezes,  
u łożył p rog ram , k tóry  doskonale  w ykonany  zo­
s ta ł,  i tak  ju ż  d n ia  2. m a ja  wieczorem usłyszeli  
m ieszkańcy  m ias teczka  zapow iedź  dn ia  uroczy­
s tego  d a n ą  w y s trza łam i z m oździerzy ,  ró w n o c ze ­
śnie u jrzano  n a  pięciu w zgórzach  oka la jących  
B łażow ą palące  się „sobótki"  (beczki smolne).

D n ia  3. m a ja  o świcie  sa lw y d a w a n e  z 
m oździe rzy  p o b u d z i ły  m ieszkańców , a o 1/2 do 5 
ran o  w yruszy ła  m iejscow a kape la  i p rze sz ła  g łó ­
w ną ulicą m ias ta ,  k tó rą  na w ieczną  p am ią tk ę  
u licą  3. maje nazw ano ,  g r a ją c  a r je  narodow e.  
S z ta n d a ry  o ko lorach  narodow ych  pow iewały  n a  
dw óch  b u d y n k ac h ,  a to na  u rzędzie  g m in n y m  i 
n a  kam ienicy  w której m ieszka  dr. K.

O go Izinie 1/3 do 11 przy  sa lw ac h  m oździe­
rzow ych rozpoczęło się n abożeńs tw o ,  k tó re  sam  
ksiądz proboszcz ce lebrow ał,  zaś ks. ka teche ta  
Sz. wygłosił  odpowiednie, kazanie.

D z ia tw a  szko lna  śp ie w a ła  n a  chórze, a s a l ­
wy z m oździerzy  odzyw ały  się w s tosow nych  
c hw ilach  podczas ca łego  nabożeńs tw a.

W ieczorem  ca łe  m iasteczko było  u ilum ino-  
wane. W idziano  rów nież  k ilka  ła d n y c h  t r a n s p a ­
ren tów  z nas tępu jącem i n a p isa m i:  n. p. „Boże 
zbaw  P o lskę"  (we środku  o rze ł  polski), in n y  
znów „B łogosław  P a n ie  m yśli c h ę tn y c h  ludzi"  
albo „B łogosław  P a n ie  p rze m y s ł  dom ow y11, dalej 
„ L u d u  polski żyj w zgodzie, a żaden  wróg Ci 
nie zaszkodzi" ,  „Ś w ię ta  ziemio ojców n aszych  
bądź  dziś uczczoną" ,  „N a pam ią tkę  k o ns ty tuc j i  
3 m a ja  1791",  „Rów ność,  wolność zawsze p rz o ­
d em " ,  lub znane  h a s ło :  „N iech  pokolenia pokole­
n iom  p rzechow ują  p am ią tkę  d n ia  te g o " .  O go ­
dzin ie  9 w ieczór je d e n  z panów nauczyc ie li  z 
okolicy, p. L . ob jaśn ił  z trybuny) u s taw ionej na  
rynku ,  znaczen ie  kon s ty tu c j i  3. m a ja  z rozum ia­
łych d la  ludu  w yrazach ,  poczera spa lono  ognie 
benga lsk ie .  N as tęp n ie  ru szy ł cały o rszak  przy od ­
g łos ie  m uzyki za m ias to  gdz ie  rów nież  spalono 
ogn ie  sz tuczne .  O g odz in ie  11  zakończy ła  się 
uroczystość.

W e wsiach R o p i c a  r u s k a ,  S ę k o w a ,  
P ę t n a  i M ę c i n a  w i e l k a  oświetlono w iel­
kimi ogn iam i na jw yższe  wyniosłości gór, po ło­
żone n a  ich  te ry to r jum . W  wilię uroczystośc i pod 
wieczór, za ro iły  się trójkolorowe flagi n a  w szy ­
s tk ich  wieżach kop a ln ian y ch  i dom acu  m ie sz k a l­
nych , p rzy s tro jo n y ch  prócz tego w zieleń i k w ia ­
ty. Na drug i  dzień  za g rzm ia ły  o g. 7. r a n o  d y ­
n am itow e  salwy, k a n o n a d a  t rw a ła  2 godziny, po ­
ezem odpraw iono  nabożeńs tw o  w kościele Sęko­
wskim, k tórego  dekorac ją  za ją ł  się w łośc ian in  
ta m te jszy  L udw ik  T enerow icz.  W otyw ę p rzed  
o ł ta rzem  królowej korony polskiej o d p ra w ił  pro- 
boszi z -k an o n ik  J a n  K ieler ,  a n a s tę p n ie  w ygłosił  
z am b o n y  mowę. Po nab o ż eń s tw ie  udano  się 
do Gorlic. O g. 8 h u k n ę ły  znow u sa lw y, a ró ­
wnocześn ie  z echem  ich b u c h n ę ły  n a  w szys tk ich  
w yżynach  gór, na jp rzód  kłęby dym u, potoin 
o g ro m n e  p łom ienie  naokó ł bli.-ko 4 milowy, ł ą ­
cząc swe blaski ze sk rom uein  św ia te łk am i w o- 
k ń ac h  ch a t  w ieśn iaczych  po obu s t ro n ac h  d ogi 
k ra jow ej.  To lud  do k u m e n to w a ł  swe uczucie, 
pom nąc, że k o n s ty tu c ja  3. m a ja  p odn ios ła  ch ło p k a  
do godnośc i  człowieka. R o z rz ew n ia ją cy  by ł to 
widok.

W  Ł a ń c u c i e  obchodzono 10O rocznicę 
w iekopom nej kozs ty tnc ji  3. m a ja  1791 r. w u ro ­
czysty  tak  godny  tego narodow ego  św ię ta  sposob, 
j a k  i w ca łym  kra ju .  , . 9

O bchód  ro zpoczą ł  się w sobotę w dniu  A. 
m a ja  o godz. 5 popo łudn iu  u roczystem  n a b o ż e ń ­
s tw em  w tu te jszej synagodze ,  w  k to rem  mowę 
w języku  polskim  w duchu  p a t r jo ty c z n y m  odczy­
ta ł  p. M alte ra .

O godz. 8 w ieczór  trzy s t rz a ły  m oździerzo­
we, oraz s e re n a d a  o d e g ra n a  przez ta m te jsz ą  m u­
zykę p rzed  ra tu sz e m  d a ły  s y g n a ł  do rozpoczęcia 
ilum inacji ,  k tó ra  b a rdzo  ładn ie  w ypadła ,  lokal- 
ności k a s y n a  cyw ilnego  ośw iecone przeźroczami 
ze L w o w a  sp row adzonem i,  oraz pomieszkanie 
a p te k a rz a -sy b ira k a ,  z k tó rego  okien b łyszczał  
o rze ł  polski i pogoń l i tew ska  —  odbijały od i n ­
nych ,  wiele je szcze  pom ieszkań  było  bardzo b o ­
ga to  ośw ieconych , a w szczególności podnieść 
należy  się, wszyscy iz rae lic i  oraz p rzedm ieszcza-  
n ie w n a jda lszych  z a u łk a ch  m ias ta  nie za n ie ­
dbali  ok ien  sw ych  oświecić.

D. 3. m a ja  w  n iedz ie lę  o godz. w pół do 6 
ra n o  m u z y k a  m ie jscow a przechodzi ła  u licam i 
m ias ta ,  grając narodowe p ieśn i .  O godz. w pół do 
11 rozpoczęło się w  farze uroczyste nabożeństwo,

w k tó rem  n ie ty lko  całe m iejscow e ale i zam ie j­
scowe d u chow ieńs tw o  wzięło u d z ia ł  —  kazan ie  
w ypow iedz iane  w duchu  narodow ym  przez z n a ­
kom itego  kaznodzieję ,  oraz „z dym em  pożarów " 
odśp iew ane  podczas podniesien ia ,  ja k  również 
m od li tw y  odmówione za uc iśn ionych  n aszych  r o ­
daków  i h y m n  n asz  narodow y, odśp iew any  s to ­
jąco przez  zg rom adzonych  parafian ,  rozrzewniły  
w szys tk ich .  D odać tu  je szcze  po trzeba ,  iż do 
m szy  św. służyło dw óch m łodz ieńców  z in te l i ­
gencji  w k rakow sk ich  s t ro ja ch ,  że w p re sb i te r ju m  
tuż  przy o łta rzu  zajęło m ie jsce  6 nnjurodziw szycb  
p an ien  naszego  m ia s ta  w b ia łych , n ieb iesk ich  i 
am aran to w y c h  kon tus ikach ,  z k tó rych  j e d n a  t r z y ­
m a ła  w ręku  narodow y  nasz  s z ta n d a r  z bia łym  
o r łem  n a  a m a ra n to w y m  tle. Po odpraw ionem  
n ab o żeń s tw ie  w yszed ł z kościoła pochód  celem  
uroczystego  o tw arc ia  ulicy ku uczczeniu  se tnej 
rocznicy  konsty tuc ji  3. m a ja  p rz -z  radę g m in n ą  
ulicą T rzec iego  Maja n azw an e j .  Z tam tąd  u d a ł  
się tenże  pochód do m a g is t r a tu ,  gdz ie  złożono 
s z ta n d a r  narodowy, będący  w łasnośc ią  tu te jszej 
s t raż y  ogniowej ochotniczej.  O godz. 6 w ieczór 
odbyło się p rzeds taw ien ie  am ato rsk ie  w tu te jszej 
u jeżdżaln i  skarbow ej .  Między ak tam i rozdali 
cz łonkow ie k o m ite tu  między lud 200 b ro szu r  o 
konsty tucji  3. maja. O deg rano  dwie ludow e ko- 
medje, poczem oddek lam ow ano  „L i rn ik a "  z Ko­
ściuszki, z b rzm ieu iem  osta tn ich  słów tegoż od ­
s łonięto  zasłouę,  a oczom widzów okazał  się 
w ben g a lsk iem  ośw ie tlen iu  obraz z ż y w je h o s ó b ,  
p rzed s taw ia jący  Kościuszkę i K o łłą ta ja  na ko­
niach oraz g e n e ra ła  M adalińsk iego  w otoczeniu 
k ilkudziesięciu osób w krakow sk ich  i polsk ich  
s tro jach .

P oc ie sza jąecm  n a d e r  ob jaw em  było to, że i 
w łościanie nas i należeli  do kom itetu  u rz ą d z a ją ­
cego ten  obchód  j a k  rów nież  i ta  okoliczność iż 
wielu z nich  z głębi powiatu  z m ie jscow ości o

mil, p rzybyw ali um yśln ie  na  to p rz e d s ta ­
w ienie.  Tak uczcił Ł a ń c u t  w iekopom ną rocznicę, 
i poda je j pamięć potom ności p ły tą  k am ien n ą  
s ta ra n ie m  kom ite tu  w kościele pa ra fia lnym  w m u ­
row ać  się m ającą.

W  L e ż a j s k u  obchód rozpoczął się w y­
s t r z a ła m i  m oździerzow ym i o świcie. N ab o żeń s tw u  
ce lebrow anem u przez ks. A n t.  K upca ,  a sys tow ały  
dziew ice w bieli z am aran to w e m i szarfam i.  O b e ­
cn ą  by ła  cało r a d a  m ie jska  z burm is trzem , b r a ­
c tw a i s t raż  ochotn icza ,  oraz m nóstw o  ludu. 
C hór  a m a to rsk i  odśp iew ał  z tow arzyszeniem  or­
g a n u  kilka p ieśn i re lig i jnych  i pa tr jo lyeznych  
a ks. Ś m ia łow sk i H ipo li t  w y g ło s i ł  kazan ie .  Ob­
chód  zakończy ł się w ieczorem  ilu m in ac ją  w m ie ­
ście i pochodem  s traży  ochotniczej z lam pionam i,  
o raz  licznej publiczności,  przy  dźw iękach  n a ro ­
dow ych melodji,  o d eg ra n y ch  przez miejscową 
muzykę.

W  U l a n o w i e  o św icie  w y s trza łam i 
z m oździerzy  zw ias tow ano  mieszkańcom rozpo­
częcie narodow ej uroczystośc i,  pobudkę po clieach 
o d eg ra ła  m uzyka  m ie jscow a pod k ie row n ic tw em  
p. Ł o p a ty ń sk ieg o  przy w spółudziale  s traży  ogn io ­
wej pod kom endą p. Podw yszyńsk iego . N a  s u ­
m ie m ie jscow y d u sz p as te rz ,  P odgórsk i  w y jaśn ił  
w kazaniu  znaczen ie  konsty tuc ji .  O 8 wieczorem 
urządzono  w sali szkolnej wieczorek z dek lam acją  
p. Drozdow skiego , tudz ież  śp iew am i i muzyką.
0  10 zaś zakończono  obchód w ys trza łam i,  ogniem  
b en g a lsk im  i pochodem s traży  z m uzyką wśród 
i lum inac ji  m ias teczka,  k tórego  ludność  m ie sz cza ń ­
ska z daw ien d aw n a  odznacza się p a t r jo ty zm e m

W  B ó b r c e  m sz a  jako  też pośw ięcenie  
tab licy  pam ią tkow ej n a  zew nętrzne j  śc ian  e ko­
ścioła w m urow anej i po m szy  o d su n ię te j ,  odbyło 
się w a sy s ten c j i  o rganów  b zp ieczeństw a, które 
z re sz tą  przez  cały dzień  były w pogotowiu ca ł ­
k iem  zbytecznie ,  gdyż spokój nie by ł  n igdzie 
zak łóconym . W ieczorem  odby ła  się i lum inac ja .

W  G n i e ź n i e d. 3. m aja  rano  o godzi­
n ie  w pół do 8. odbyło się u roczyste  n a b o ż e ń ­
stwo, a o 8. godzin ie  rozpoczęła się uroczystość  
w p rzys tro jone j  sali ho te lu  europejskiego. P a n  
dr. Wieczorek w ypow iedz ia ł  odczyt o konsty tucji  
3. maja. Na zakończenie żywy o b ra z :  „ Jed n o ść " ,  
bardzo  pięknie się p rzeds taw ia jący ,  z t r a n s p a ­
re n te m  : „Tylko  w spólna moc może nas  ocalić."

W  B e r l i n i e  także  dzień  3. m a ja  w śród 
g łuchej n ie p rze m in ą ł  c i s z y — i tu na  obczyźnie 
w p ań sk ich  św ią tyn iach  lud  polski kornie  zg ina ł  
kolana, k lęcza ł  wśród kośc ielnych m urów  a m a ­
jow e słońce w łz ac h  jego się kąpało. A potem, 
gdy  m rok  w ieczorny ju ż  o tu li ł  g w a r n ą  stolicę 
n iem iecką ,  sp ieszy ły  t łum y  Polaków  do wspania­
łego  g m a e h u ,  zw anego  w r iź e k  pałacem  (F e ąn -  
palas t) .  P rzesz ło  dw a tysiące  robo tn ików  polskich 
około stołów zasiadło, a n a  tw a rz a c h  ich uroczy­
s ta  j a ś n ia ła  pow aga. Rozpoczął s tosow nem  p rze ­
m ówieniem  p r  ew odnicząey kom ite tu  P* Kukułka. 
Po śp iew ach  w stąp i ł  n a  e s t ra d ę  akadem ik  p. J a ­
gie lski i w 'p ię k n e j  p rzem ow ie  o b ja śn i ł  znaczenie 
konstytucji .  P rz em a w ia l i  j e szc ze  pp- k isz ew sk i
1 Ja w o rsk i .  . .

G azeta Polska  w B erl in ie  ku uczczeniu 
d n ia  pam ię tnego  w y d ała  n u m e r  świąteczny, k tó ­
ry rozdzielano m iędzy uczes nikow wieczornego 
zebran ia .

W  P o z n a n i u  z r a n a  o godz. 8 odbyła 
się s k ro m n a  m sz a  w. w osciele Bożego Ciała, 
n a  k tó rą  zebrali  się nabożni dość licznie. W p o ­
łu d n ie  ze b rano  się  n a  sali Lan b erta  by w y s łu ­
ch a ć  odczy tów , program em  n a ten  dzień  uroczy­
sty  naznaczonyc  . P rezes  komitetu  obyw ate lsk .  
p. M. J a c  o ws ' i  otworzył ze b ran ie  s to sow ną  
p rzem ow ą i u z H i ł  g}os|1 n a s ^ p j . ^  p a(j w o .
katow i C hrzanow skiem u, a p o te m  p. Ig n .  K la te-  
ckiem u. ^Pierwszy rozb ie ra ł  a r tyku ły  „K onsty tucji  
3. m a ja  , d rugi p rzem aw ia ł n a  te m a t  dziejów 
ówczesnych. Wieczorem zebra ła  się l iczna p ub li­
czność w teatrze, gdzie u rządzonym  by ł w ieczo­
rek dek lam acy jno-w okalno-m uzyczny .

Ks. Adam Krasiński
biskup w ileński,

zmarł w sobotę rano o godz. 4. Krakowie.
Belesna ta wieść o zgonie czcigodnego biskupa- 

wygnańca wywołała w całem społeczeństwie polakiem 
głęboki smutek i żal.

Śp. biskup K rasiński urodzony w r. 1810 we 
wsi W ełnicze w gubernii wileńskiej, po ukończeniu 
szkół, był pierwotnie P ijarem  w zgromadzeniu wileń- 
skiem, a później sekularyzowauy na świeckiego księ­
dza, by ł profesorem w akademii duchownej rz. kat. 
w Petersburgu, ztąd przez biskupa Kłągiewieza we­
zwany został na kaznodzieję katedralnego do W ilna. 
Następnie był proboszczem gedrojckim, kanonikiem 
katedralnym wileńskim, asesorem rzym kat. kolegium 
w Petersburgu, a w r. 1858 został biskupem wileń­
skim. Nadeszły w  roku 1862 czasy prześladowania
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ny i głośny Mura wiew, który rozpoczął sw oje '  dzia­
łanie od wezwania dostojników kościoła celem udzie­
lenia im przestrogi przed szerzeniem „mrzonek" o 
Polsce, gdyż „tutaj — mówił Mura wiew —  nie ma 
żadnej Polski, jest tylko jedna wielka Rosja '.  W ów­
czas powstał śp. biskup K rasiński i głosem przytłu­
mionym ale pewnym i silnym rzek ł: „Ekscelencjo! 
Co Bóg stworzył, tego żadna siła, żadna moc nie 
zmoże. Polskę stworzył Bóg i wska-.ał jej posłanni­
ctwo —  tego ona dokonać musi i prędzej czy później 
dokona". Rozpoczęły się straszne dni dla śp. biskupa. 
Znękany cierpieniami śp. K rasińsk i zachorował, a 
lekarze polecili mu udać się na jakiś czas do kąpiel 
dla poratowania zdrowia. Prośba do m inisterstwa o 
kilkutygodniowy urlop została załatwioną przychylnie. 
Sp. biskup K rasińsk i w ybrał się do kąpiel nad mo­
rze Bałtyckie. W  Dynaburgu jednak zastał całą so­
tnię kozaków, która zabrała polskiego biskupa i za­
m iast do kąpiel dla poratowania nadwątlonego zdro­
wia, zawiozła tysiące mil w głąb  Rosji na wygnanie 
do W iatki.

Tutaj przebywał lat bisko 20, zdała od ziemi 
rodzinnej od swej dyecezji i przez cały ten czas p ra­
cował nad wielkiem dziełem, które wyszło przed kil­
ku laty w Krakowie nakładem Akademii umiejętno­
ści p. t.: „Synonimy języka polskiego". Poprzednio 
już drukował kilka innych prac, ja k :  „Szkoła rymo- 
twórcza Horacego" (Wilno 1835), „G ram atyka pol­
ska" (W ilno 1837), „W ypraw a Igora na Połowców" 
(Petersburg 1856), „Praw o kanoniczne" (Petersburg 
1861), a prócz tego wiele artykułów  w czasopismach, 
a między nimi także poezje. W  N ow oroczniku  lite ­
rackim  ogłosił drukiem wyjątki z obszerniejszego 
swego poematu p. t. „W ołyń", poemat opisowy. Za 
prace naukowe został ks. biskup K rasiński powołany 
w poczet czynnych członków Akademii umiejętności.

Po 20 latach w ygnania otrzymał ks. K rasiń ­
ski pozwolenie na wyjazd za granicę i wtedy to opu­
ścił W iatkę i osiedlił się w r. 1884 u 0 0 .  Pijarów  
w Krakowie, pracując nieustannie i modląc się za 
nieszczęśliwą Polskę.

Cały żywot jego był jednem pasmem cierpień 
ale i pełnym zasług.

Cześć pamięci czcigodnego kapłana i patrjoty.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek przedpołudniem.

mwa i z a n
Lw ów  dn ia  11. M aja .

Zapiski osobiste. H r. A leksander Fredro, jak  
donoszą z Poznania ma się znacznie lepiej i w tych 
dniach już powróci do Lwowa.

Burm istrz m. Rzeszowa, notarjusz p. Pogonow­
ski wniósł rezygnację z godności burmistrza. Rada 
miejska postanowiła go prosić o cofnięcie tej re­
zygnacji.

Helena Modrzejewska przybyła dziś do K rako­
wa i rozpocznie ju tro  na scenie tamtejszej ponowny 
szereg występów.

Na pogrzeb śp. ks. biskupa K rasińskiego, po­
dążyło wielu dostotników kościelnych do Krakowa. 
Koło polskie w W iedniu w ysłało jako .delegata swe­
go na smutny ten obrzęd ks. dr. Chotkowskiego.

Arzyks. K arol Salw ator wraz zżo n ąM arją  
Im m akulatą, synem arcyks. Albrechtem i córką arcyks'. 
Karoliną wyjeżdżają dziś wieczór ze Lwowa.' Przez 
dzień jutrzejszy zatrzymują się w Krakowie, poczem 
odjadą do Wiednia.

P olsk ie  K oło pose sk le we W iedniu dawa­
ło wczoraj ucztę u Saohera n a  cześć ks. Jerzego 
Czartoryskiego, jutro zaś urządza bankiet na cześć 
dr. Dunajewskiego, który we środę wyjeżdża z W ie­
dnia na stałe mieszkanie do Krakowa.

P rzen iesien ia . N am iestnik przeniósł kom isa­
rzy pow iatwych: S tan ish  wa Kwiatkowskiego z So­
kala do K ołom yi; Leona Kruszyńskiego z Kołomyi 
do S tan isław ow a; W ładysław a Kulikowskiego ze 
Lwowa do Borszczowa; Antoniego Grodkiego z Bor- 
szczowa do Sokala, oraz Leona Ricciego ze S tan isła­
wowa do Lwowa.

D ostojni gaście. Wczoraj rano o godz. 1 1 . 
udał się prezydent m iasta Mochnacki w towarzystwie 
pięciu r a d n y c h  do pałacu areyksięeia celem złożenia 
życzeń imieniem Rady miejskiej z okazji urodzenia się 
arcyksiężniczki Marji Dolores. Reprezentację miasta 
przyjęb rodzice arcyks. Leopolda arcyks. K arol S al­
wator i arcyks. Marja Im m aeulata, podziękowali za 
życzenia i oświadczyli, że im Lwów bardzo sie 
podobał. v

Arcyks. Marja W aleija wraz z małżonkiem 
swym Franciszkiem Salwatorem wyjechała wczoraj 
z Powrotem do W iednia pociągiem kuijerskim  o godz, 
" /*. Przvd dworcem zebrało się dużo publiczności. 
Arcyksięstwo przybyli na dworzec po godz. 2 i udali 
się do udekorowanej poczekalni I. klasy, gdzie zebra­
na była deputacja Rady miejskiej z prezydentem m ia­
sta, który powitał arcyks. W alerję 1 wręczył jej bu ­
kiet we w spaniałym  manszecie. Arcyks. Walerja odpo­
wiedziała uprzejmie. Oprócz deputacji R ady miejskiej 
zjaw ił się namiestnik, m arszałek, członkowie W ydzia­
łu  krajowego, arcybiskupi Isakowicz, Sembratowicz i 
Morawski w asystencji biskupa Puzyny. Namiestnik 
przedstaw ił arcyks. W alerji kilka osobistości a gdy 
pociąg ruszył, odezwały się okrzyki a muzyka wete­
ranów wojskowych zagrała m arsza.

Ślub W kościele 0 0 . Bernardynów pobłogo­
sławiony został dnia 9 bm. o godzinie 9 rano zwią­
zek m ałżeński między p. W ładysław em  Hejdą, b ra­
tem notnrjusza ze Żółkwi, a panną Amalją Skalisz 
sierotą po rewidencie kraj dyrekcji skarbu.

Zaręczyny. W  Przem yślu odbyły się d. 7 bm. 
zaręczyny p. St. Jaśkiew icza, kupca i obywatela m. 
Rzeszowa z panną W andą 1 młżycką, córką emer. ko­
misarza starostwa i obywatela.

P rzegląd  wojska odbył się dziś na polach 
Janow skich w obecności głównokomenderującego, arcy- 
książąt i innych dostojnych gości.

Doktoraty. Stopień doktora praw uzyskał w 
uniwersytecie czerniowieckim M ichał Durundjak, ro­
dem z Kidańeza pod Kołomyją.

P . S tanisław  Gralewicz, rodem z Krakowa, o- 
trzym ał na uniwersyte ;ie Jagiellońskim  stopień dokto­
ra  praw.

Zm iana nazw iska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Józefowi Antoniemu dwojga imion Mamczurze, na- 
czycielowi przy szkole imienia Piramowicza, zmienić 
nazwisko rodowe „M amczura" na „M arczyński".

Posady. W  obrębie gal. kraj. dyrekcji skarbu bę­
dzie obsadzoną: jedna poseda geometry ewidencyjnego 
2 klasy z siedzibą w Rzeszowie i jedna posada elewa 
ewidencyjnego, co do której stanowisko służbowe pó­
źniej oznaczone zostanie.

M«J w całej pełni zaczyna roztaczać wdzięki 
swoje. Słońce przygrzewa nie na żarty, „w górze nie­
biesko, w dole zielono", nocami w zaroślach słowik 
się odzywa. W czorajszy dzień, oktawa święta narodo­
wego, czarującym uśmiechem słonecznej pogody wy­
w abił niemal cały Lwów na świeże powietrze. W  
ogrodzie jezuickim, g rała  „H arm onja", publiczności 
pełno; całe tłum y przechadzały się p0 W ysokim zam­
ku przy dźwiękach muzyki p. Rolla a i P a rk  K iliń ­
skiego roił się od publiczności. Jedynym dyssonan-
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sem w tej majowej melodji były komary, które już 
rozpoczęły swą letnią kampanję.

tJ  s trażaków . "Wczoraj jako w wilję imienin 
prezesa Tow. strażackiego „ Sokół * p. Alfreda Zgór- 
skiego, dyreKtora Banku krajowego, wyprawiono te­
muż na strażnicy piękną owację. "W pięknej dekoro­
wanej sali towarzystwa zebrali się prawie wszyscy 
członkowie i wchodzącego prezesa powitał naczelnik 
straży p. Hryniewicz składając imieniem korpusu ży­
czenia. Następnie chór towarzystwa pod przewodni­
ctwem Domiszewskiego, odśpiewał kantatę okoliczno­
ściową. D rugim  punktem programu była deklamacja 
p. Tyrowieza, ustęp z „Dziadów* Mickiewicza (opo­
wiadanie Sobolewskiego), którą przyjęto hucznymi o- 
klaskam i. Zawsze mile widziane i chętne Towarzy­
stwo śpiewackie „Echo“ wystąpiło potem na estradę i 
odśpiewało kilka utworów patrjotycznyeh. Na zakoń­
czenie chór towarzystwa strażackiego, odśpiewał z 
werwą kołomyjkę i polonez Krupińskiego. Następnie 
całe zebranie zajęło miejsca w dalszych salach i przy 
skromnej uczcie zasiadło. Nie brakło też i toastów, i 
tak prezes p. Zgórski wskazawszy ważność i użyte­
czność związków strażackich, p ił wr cześć wspólnej 
zgody i pracy, naczelnik Hryniewicz wzniósł zdrowie 
prezesa Zgórskiego, po którym Towarzystwo „Echo* 
odśpiewało nadzwyczaj melodyjne „Niech żyje nam “ 
oraz „Mnohaja lita .“ P . Tyrowicz w okolicznościo­
wym sześciowiersau pił zdrowie naczelnika H rynie­
wicza, p. Fontana, prezes „E cha“ wniósł toast na 
cześć chóru strażackiego.

Egzam in w szkole przemysłowej izr. im. M. 
Bernsteina, odbędzie się dnia 13. bm. o godz, 5. po­
południu w zabudowaniu szkolnem przy ul. św. S ta­
nisław a 1. 5.

Odezwa. Obywatele stolicy! Uroczysty obchód 
stuletniej rocznicy konstytucji 3. maja 1791 r. zyskał 
powszechne uznanie tak w kraju jak  zagranicą. Za­
wdzięczamy to głównie gorliwemu, patrjotycznemu i 
zgodnemu współdziałaniu wszystkich mieszkańców te­
go grodu, którzy i tym razem udowodnili jak drogą 
im jest cześć i godność polskiego imienia.

Poczuwamy się zatem do miłego obowiązku 
wyrażenia niniejszem publicznego, serdecznego podzię­
kowania wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób

K olonie wakacyjne. Towarzystwo pedagogi­
czne we Lwowie wydało odezwę tej tr e ś c i: „Idąc za 
postanowieniami naszej komisji edukacji narodowej, 
która w rozdziale X X V . swych ustaw  wielki położy­
ła  nacisk na fizyczne wychowanie młodzieży, ażeby 
nietylko społeczności przysporzyć cnotliwych ludzi, 
lecz także ojczyźnie dzielnych obywateli, wprowadziło 
Towarzystwo pedagogiczne w życie w r. 1883, insty­
tucję kolonii wakacyjnych, które w innych  krajach już 
od dawna istniały i obecnie coraz więcej się rozwi­
jają. I  nasza kolonia znalazła zaraz w pierwszej 
chwili ogólną całego społeczeństwa sy npatję, którą 
dotychczas stale się cieszy. J a k  i w latach poprze­
dnich, tak i w r. b. zamierza komitet wysłać po 50 
chłopców w dwóch serjach, licząc na to, iż ofiarność 
publiczna przyjdzie chętnie z pomocą dziatwie, która 
wśród niehigienicznych warunków naszego m iasta, a 
po części i naszych szkół, z upragnieniem wyczekuje 
tej chwili, aby po halach i górach mogła wesoło i 
swobodnie pobujać i pokrzepić ciało i ducha do dal­
szej pracy. W  r. b. kolonia mieścić się będzie w pię­
knej okolicy górskiej, w Zełemiance, położonej mię­
dzy Hrebenowem a Tuchlą, gdzie komitet m usiał wy­
nająć dwa budynki, gdyż wygodny budynek w Hucie 
Korostowskiej. odstępowany dotychczas bezpłatnie 
W W pp. braci Groedel i Schm idta, właścicieli Skol- 
szczyzny i Tueholszezyzny został przez nich na inne 
cele użyty. W skutek wysokiej stosunkowo opłaty za 
najem lokalności, tudzież pokrycia kosztów przewie­
zienia sprzętów, należących do kolonii, zwiększą się 
w rb. znacznie wydatki, które komitet spodziewa s'ę 
pokryć datkami na ten cel płynącymi. W  nadziei, iż 
szanowna publiczność usiłowania nasze chętnie po­
przeć raczy, upraszamy wszelkie, choćby i najdro­
bniejsze datki, nadsyłać do redakcyj dzienników lwow­
skich lub kancelarji zarządu głównego Towarzystwa 
pedagogicznego 1. 1 1 . ul. Ossolińskich.*

ziemnego okręgu górniczego stanisławowskiego, o- 
świadczyli się: 1) za założeniem jednego bractwa gór­
niczego dla wszystkich kopalń ropy i wosku ziemne­
go w G alic ji; 2) wybrali komisję złożoną z pp. dr.
Mikołaja Fedorowicza, M arjana Medyckiego i W łady­
sław a Straszewskiego, oraz pp. Konstantego Bubelli 
i W ładysław a Łuckiego jako zastępców, która wspól­
nie z delegatami okręgów górniczych: jasielskiego i
drohobyckiego, opracuje dla kopalń ropy i wosku zie­
mnego w Galicji na podstawie ministerjalnego wzoru 
jednolity sta tu t i przy pomocy fachowej osoby obli­
czy wysokość wpłacać się mających premii do kasy 
prowizyjnej oddzielnie dla kopalń ropy i oddzielnie 
dla kopalń wosku ziemnego; 3) uchwalili, aby na po­
krycie kosztów organizacji bractw górniczych, kopal­
nie ropy składały 2 ct. od 1 złr. wypłaconego za 
kwiecień zarobku robotnikom i urzędnikom, a po 1 ct. 
od 1 złr. zarobku z następnych miesięcy aż do wy­
sokości 500 złr., zaś kopalnie wosku ziemnego, aż 
do wysokości 150 złr. W kładki te mają być sk łada­
ne do rąk dr. S tanisław a Olszewskiego w Gorlicach 
za pośrednictwem wydziału kasy chorych w Słobo- 
dzie rungurskiej i pp. Rom ana Bobrowskiego w B it- 
kowie, S tanisław a Janiszewskiego w Majdanie, Ma­
rjana Medyckiego w Staruni, M. Kurkowskiego w 
Pasieczny, H ipolita Małukiewicza w Mołotkowie i 
Aleksandra Surowieekiego w Dźwiniaczu. Po zam­
knięciu r  .chunków zostan:e nadwyżka wedle wysoko­
ści wpłaconych wkładek rozdzieloną i zwróconą.

D r. S tanisław  Olszewski winien o tej uchwale 
uwiadomić wszystkich właścicieli względnie pełnomo­
cników kopalń ropy i wosku ziemnego; 4) upowa­
żnili dr. M. Fedorowicza do podpisania uchw ał n i­
niejszego zgromadzenia w dwóch egzemplarzach, z 
których jeden zostanie oddany do przechowania urzę­
dowi górniczemu w Stanisławowie a drugi towarzy-

B iblioteka słuchaczów  praw a donosi, iż ? 0mUisiDiaft°WemU ^  dySP°ZyCjI wybfanych CZł°nkÓW 
ze zamknięcia rachunków ..Balu prawników* okazuje I ' *
się, iż dochód wynosił 920 złr 32 ct., rozchód 860 1 Obecni na tern zebraniu w Stanisławowie człon- 
złr. 18 ct., czysty przeto dochód w sumie 60 złr. 14 kowle Komisji statutowej wybrali przewodniczącym ko-

Ceny paszy  t rzy m a ją  się ró w n o :  konicz 
2*60 do 3‘50 zł., górsk ie  i leśne siano 2 do 3-25 
zł., siano z łąk  1 90 do 3-30 zł., s łom a P 9 0  do 
2 zł. za guintal.___________________________________

Ostatnie wiadomości.
T ryesteńsk i Picolo donosi z Korfu : „Od 14. 

kw ietn ia  są żydzi w swoich dom ach jakby  w wię 
z ien iach  zam knięci i naw et okien o twiomc n-e 
moga. Aby zakupić żywność, muszą się wcze­
snym  rankiem  wykradać i wszystko w trojnąsob 
przep łacać .  Od 23. kwietnia  są wszystkio bożnicę 
zam knię te  P ogrzeb  jednego  żyda mógł się odbyć 
dopiero w 60 godzin po śmierci i pod eskortą 
20  żołnierzy. L udność  j e s t  ciągle wrogą żydom, 
a żołn ierze ,  będący rodem  z Korfu, dopomagają 
ludowi w w ykroczeniach  j rzeciw żydom. Kilka- 
kroć usiłowano zapomocą namoczonych w nafcie 
szm at podpal ić  dzieln icę żydowską. Tak dłużej 
potrw ać n ie  m o ż e“ .

ct. złożono na rzecz Towarzystwa. Również składa 
wydział Towarzystwa podziękowanie prof. Balzerowi, 
Starzyńskiemu, Głąbińskiemu i rodzinie śp. dr. K a ­
bata za ich cenne dzieła, które ofiarowali Towarzy-

mrsji p. Leonarda W iśniewskiego, a sekretarzem dr. 
Stanisław a Olszewskiego, i wyznaczyli pierwsze po­
siedzenie komisji do Lwowa na dnie 28. i 29. maja 
w hotelu Georga.

przyczynili się do uświetnienia tej uroczystości. Ko- j 8twu> a wreszcie szanownej kuratorji fundacji stypen- | _  T arg i  św ia tow e i g ie łdy  zbożow e sto su ją  się
m itet obchodu. I dyjnej dr. Ja n a  Towarmckiego za jednorazowy zasiłek ' obecnie głównie do ta rg u  lo ndyńsk iego , n a  k tó-m itet obchodu.

W ielk ie  zb iegow isko
nad wieczorem przykra scena, jaka się rozegrała w stwa.

wywołała w sobotę w kwocie 200 złr. przeznaczony na cele Towarzy- rym znowu ceny  chw ie ją  się w m iarę  rozm aitych  
wiadomości o w idokach  zbiorów zam orsk ich ,  

. zw łaszcza  a m ery k ań sk ich .  W  os ta tn im  tygodniurynku przed kamienicą 1. 17. Tłum  liczny otaczał Festyn akadem icki ,  cieszący się powsze _   .. ....... ......... ________
biedną, ociemniałą kobietę, którą wyrzucono z mie- chnem uznaniem od lat szeregu, wraz z loterją fanto- 1 z powodu pom yślnych  w iadom ości z A m ery k i a
szkania wraz z nędznem jej mieniem, które stano- wą odbędzie się już 24. maja br.; będzie to więc zarazem  d o sta te czn y c h  zapasów  chw ilow ych  ceny

_ JL̂ ! nbi /\r7 n  ttt I n n /I i n a n . li   i _ __ .1 * t... .w ił mały kufereczek, łóżko z rogóżką miast pościeli i 
parasol.

pierwszy zwiastun letniego sezonu. Nie wątpimy, że 1 zboża w L o n d y n ie  o k a z \w a ły  te n d en c ję  ku zn iżc e ;  
publiczność lwowska w dniu tym pospieszy tłumnie w os ta tn im  dn iu  tygodn ia  spad ły  ceny  kukuru-  

S a m o h ó j s t w o .  Powiesił się w Głogowie d. 7 na Wysoki zamek tj. miejsce festynu, którego pro- [ dzy i owsa o >/* do */, szy linga .  Także w A rae-  
bm. woźny Frączek z obawy przed odpowiedzialuośeią gram, obfitującego w wiele udatnyeh, a co ważniej- ryce spad ła  cena gotow ej pszenicy o 17 cen ts  w 
karną za wydanie aktów sądowych. sza oryginalnych punktów, na razie zdradzać nie s tosunku do ceny os iągnię te j 20. kw ietn ia  ; psze-

1 Znowu handlarz b ia łych  m urzynów. możemy- Zwracamy tylko uwagę, że dochód p rzezna-! nica na  te rm in  sp a d ła  tylko o 8 ' / ,  cen ts .  W e 
Onegdaj w Krakowie przytrzymał wachmistrz poli- pz0|)y jest na znane cele humanitarne Towarzystwa F rancji  mimo lepszych widoków na zbiory  ceny  
cyjny Jarosz niejakiego Bartłomieja Steczko, krawca bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej, j pszenicy gotowej zdołały  się u trzym ać na daw n ie j-  
z Liszek, który ekspedjował czterech wychodźców z P racow nię kamieniarsko-rzeźbiarską otworzyli szej wyżynie ; ceny  pszen icy  te rm inow ej spad ły
Woli Mieleckiej do Ameryki, wziąwszy od nich z gó- we Lwowie pp. Ludwik Tyrowicz rzeźbiarz i Jakób g łów nie  z powodu nadzie i zn iżen ia  cła. W  P a ­
ry znaczne wynagrodzenie za tę przysługę. Z prze- Bałaban architekta. j ryżu płacono za pszen icę  g o to w ą  w walucie
prowadzonego śledztwa, okazało się, iż Steczko od „P olon ia  * 1200 osób zwidziło w ciągu dnia ' a u s?r‘ w z^  1 -4‘08 za l ip iec— sier-
dawnego czasu trudnił się tym niecnym handlem, wczorajszego wystawę obrazu Styki „Polonia* w sali t 3 -70, w sobotę 9. bm.^ za go tow ą zł.
wyzyskując mienie biedaków, oraz obiecując im świe- ratuszowej. Wystawa dziś wieczorem zamknięta zo- 1A04, na  lipiec s ie rp ień  zł. 13"57. W  Niern- 
tny los za Oceanem. Niecnego ajenta odstawiono do stanie. ‘ j czech pó łn o c n y ch  i po łudniow ych sp a d ły  także
sądu karnego. Złośliwa, m istyfikacja. W  tych dniach do- CeDy pszenicy  t e r m inowej

P ożar wybuchł wieczorem d. 1. bm. pod Oświę- niesiono dziennikom krajowym z Rzeszowa (korespon- j g ie łdach  aus tr jack ich  zos ta ją  ceny  także
cimem. Nawiedził sąsiednią, o 3 kilometry od Oświę- dencja podpisana przez znaną osobistość) o zgonie p. P d s ilnym  w pływ em  wiadom ości o s tan ie  z a s i 9- 
cima oddaloną gminę Dwozy z Machnatami, Spaliło Marka Dawida, koncypienta dyrekcji finansowej, którv wów w W ęgrzech . W iadom ości te są  je d n a k  tak
się 26 domów i 17 budynków gospodarskich, ubez- jakoby zajmować się miał dekorowaniem miasta na rozmaite ,  że s ta łego  w pływ u w yw ierać  nie mo-
pieczonych w krakowskiem Towarzystwie. Ogień pod- uroczystość 3 maja. P . Marek Dawid, komisarz skar- gły« W ogólności w szędzie widoki się polepszły  
łożony. bo wy w Rzeszowie donosi, iż właśnie cała korespon- ' m im o to je d n ak  nie u s ta ją  ska rg i  szczegó ln ie

P ielgrzym ka do Jerozolim y. Od naszego denqi.a owa byta złośliw* mistyfikaci ‘7 1 ™  ^lega z prawej s trony D u n a ju
korespondenta w Zagrzebiu otrzymujemy pod d. 7.

Z Rady państwa.
W iedeń  d. 11. m aja.  (Posiedzenie  Izby po­

słów). P re z y d e n t  S m olka zdaje sp raw ę z przy­
jęc ia  u cesa rza  (zobacz niżej te leg ram y ; p. red.) 
Izba stojąco w y s łu c h a ła  tego sp raw ozdan ia .  Mi­
n is te r  h a n d lu  p rzedk łada  n ieza ła tw iony  n a  po­
p rzedn ie j  sesji p ro jek t  u s taw y  o prowadzeniu  
ruchu  na  kolei a reyksięc ia  A lb re c h ta  n a  rac h u ­
nek  pań s tw a  lub  o e w e n tu a ln e m  w ykupien iu  tej 
kolei.

C en tra lny  kom ite t w ystaw y p ragsk ie j  za p ra ­
sza posłów na  wystawę.

P o se ł  S o ram aruga  s taw ia  w niosek  powię­
k szen ia  liczby posłów z m ia s ta  W ied n ia  odpo ­
wiednio do powiększonego obszaru .

P o se ł  Luzzato  staw ia w niosek  o za łożenie  
włoskiego un iw ersy te tu  w Tryeście.

P o  p rzystąp ien iu  do porządu dz iennego  u- 
za sa d u in ł  pose ł  W rabe tz  w niosek swój. dotyczący 
zm iany  u s ta w y  konkursow ej.  W sp raw ie  tej 
p rz e m a w ia ł  L ie n b ach e r .  W niosek  odes łano  do 
komisji p raw niczej .  N as tęp n ie  p rze m aw ia ł  a n ty -  
sym ita  pose ł Hoffm ann, uzasadn ia jąc  swój w n io ­
sek co do w y d a n ia  ustaw y przeciw  k ar te lo m  
przem ysłow o-hand low ym . W reszc ie  p rze m aw ia ł  
L uege r .

W iedeń d. 1 1 . m a ja .  W kołach p a r la m e n ­
ta rn y c h  p rze jm u je  się coraz bardziej z a p a t ry w a ­
nie, że z powodu powolnego toku p rac  komisji 
budżetow ej p rze d łu żo n e  zos tan ie  prowizorjum  bu 
dże tow e do jesieni.

wątpliwości, iż winny pociągnięty zostanie do przy­
kładnej odpowiedzialności sądowej.

Zm arli we L w ow ie: Ferdynand Stehlik, emer.
bm. tej treści doniesienie. Wczoraj przybyli tu piel­
grzymi polscy w liczbie 52. W  kościele św. Marka
serdecznie pow itał ich ks. proboszcz dr. Szczepan Ba- oficjał dyrekcji skarbow ej; 
rosz. Następnie zwidzali miasto, oprowadzani przez ks. Henryk Jolles, emerytowany urzędnik banku
kanonika dr. Raekiego i ks. Miletiea. K s. biskup kredytowego dle handlu i przemysłu i członek stowa- 
Strossmayer nadesłał do przewodników pielgrzymki rzyszenia „Chesed W eem eth*, w 68 r. życia;

żyto
n

owies

„ je s ie ń  „
„ wiosnę „
„ je s ie ń  „

lis t z serdecznem błogosławieństwem i życzeniami. Ksawera Klein, w 50 r . ; Stefan Wojtasiewicz ow ies „ w iosnę »
Zwiedziwszy akademię Strossmayera i galerię obra- w 50 r . ; Józef Stańezuk w 68 r. i K atarzyna Pasek , ” , n je s ie ń  »
zów, opuścili pielgrzymi wieczorem Zagrzeb. w 30 r. życia. 5 ^ “  » 1B-W

Z Korfu zaś otrzymaliśmy telegram, donoszący, W  Buczaczu zm arł Józef Popkiewicz, emer. sę- r PaK n Jasień  -
że pielgrzymi szczęśliwie tam przybyli w sobotę 9. dzia pow., były naczelnik urzędu pow. w Uścieezku, W  W ę g rzec h  w edle ob liczen ia  u rzędow ego
bm., poczem odpłynęli do Aleksandrjb w 79 r. życia. w ynosiły  1. k w ie tn ia  zapasy  p rzen iey  i ży ta  je -

Tt_ . W ital is Odrowąż Pieniążek właściciel dóbr, oj- szeze 14 do 15 m ilionów  ce tn a ro w  m e try czn y c h .
,, U roczyste otw arcie w y s ta w y  p r .  g  k ie j  ciee profesora uaiw ersytetu jagiellońskiego, znanego P o trz eb y  k o n su m eji na kw iecień, maj i czerw iec

odbędzie się, jak wiadomo, 15. bm. Obok sta j wy- jaryng0i0ga dr. Przem ysław a Pieniążka, zm arł w K ra- o b licza  rz ą d  w sum ie 9 4 m ilionów  ce tn a ró w
stawy będzie cały szereg wystaw czasowych i spe- kowie w g8 r< żyeia * m e try czn y c h , spodziew a się za tem  z początkiem
cjalnych, rozmieszczonych w  term inach od lo . bm. j£aroj R egerj b. adwokat krajowy i oby- żniw  zapasu  w ilości 4*6 do 5*6 m ilionów  cetu.
do 15. października b i., a to : od 15. do 18. bm. m iasta Przemyśla, zm arł dnia 9 maja w 82 m e tr. N a g ie łd z ie  p eszteósk ie j ożyw iły  się ceny
kw iaty ozdobne, od 19. do 21 bm w ystawa bydła ż ■ z początk ie .n  tygodnia , później je d n a k  n a s tą p ił

^ ? 0ei^ °T ]rn h in  ° Od 5 dn° 9 c bm ' °wiac’ Maksymilian Miinz towarzysz sztuki drukarskiej, zastó j. W  sobo tę  płacono za p szen icę  na  majod 28. do 31 bm. drobiu, od 5. do 9- czerwca me- zm arł w /  ^  b ż . czerw iee z l. 9 7 6 ^  9.78, n a  je s ie ń  zł. 9 4 2  do
rogacizny, od 13. do 15. czerwca kwiaty ozdobne ł  /  9.44 k ukurud  m ai-czerw iec zł. 6-80 do 6-82,
w półkrytym pawilonie ogrodowym i pod golem nie- 1 . 8 t t tn  pow ietrza. O bserw atorem  szkoły poli- » * UK“ ru<lzę na maj
l * i  .d  2 1 . do 24. cz e ric a  w j . t .w a  bydła rogatego techniezej w . L w o m , d , „ M d n i. 10. bm. o godz. 12 . >“ P»‘L "> >’ • .
do chowu, połączona z konkursowem dojeniem, od 27. w po 1L. 16 y , , . , . 6 W rocław iu  P _4 . t 4 j j . g g
czerwca do 6. lipca róż i goździków ,od gołem nie- 1 „ W  f 10gły?  V  a - 1 ° ■ °d P "1  gn° °nW 1 t  „5 ze 9 ‘58
hem, od 4 dc 6. lipca koni, od 11 do 20. lipca 9‘ maJa b‘. [' d° ! \ . g°dT Y >“ 5 • T J& ® ^  9 ° 9 ’ ^  19-49 * i »
kwiatów i w iązania bukietów, od 27 . do 30. lipca mięliśmy wjatr  c? do kierunkń  połudmowo-wsclio- [ W  B erl in ie  za pszenicę zł. 13 43, żyto zł.
żywych pszczół (pewny term in będzie dopiero z pszcze- dni> eo do Slły. mierQy.^3 j “ ?bo ^ za f 11'  , 11 '38 , ow ies 9*86.
larzam i omówiony), od 14. do 17. sierpnia ogrodni- rz°ne, a powietrze wilgotne (oO /  wzgl. wilgotn.); I S z c z e c i n i e  za pszen icę  zł. 13 ‘40, żyto

N a giełdzie wiedeńskiej chw ia ły  się ceny  
w os ta tn im  tygodn iu  w n as tęp u jący c h  g r a n i ­
cach ;

P sze n ica  na  wiosnę zł. 10*00 do 1017
9-52
8-60
8-44
7-35
6-63

9-80
8-85
8-55
7-65
6-78
7-32 

17-20

, od 3 . do 6 września międzynarodowa wystawa °Padu nie było

Z Koła polskiego.
W i e d e ń  d. 11. maja. Na w ezora jszem  p o ­

s ie d ze n iu  Koła polskiego om awiano sp raw ę zm ia ­
ny  procedury  cywilnej i w tym k ierunku  powzięto 
uchw ałę .  W  spraw ie  tej przem awiali  Czecz, P o ­
toczek, P in iiUki,  J a w o rsk i  i Szezepanowski.  T en  
o s ta tn i  w ykazyw ał,  że dochody z taks  sądowych 
i s tem p li  z G alic j i  zw iększyły  się o pó łto ra  mi- 
I jona zł. W  dalszym  ciągu obrad upoważniono 
p. K ozłow skiego do pos taw ien ia  w Izb ie  wniosku 
w sp raw ie  naleźytości za doręczenia p rzym usow e. 
P o s tan o w io n o  n a s tę p n ie  na  wniosek B utowskiego, 
zwrócić się z petycją  gal.  h an d la rz y  n ie ro g a c i­
zn ą  do kom is ji  w e te ry n a ry jn e j ,  sp raw ą  tą  się 
zaopiekować i ew en tua ln ie  p rzeds taw ić  rzecz mi 
n is t row i hand lu .  S p raw ę  decen tra l izac j i  kolei 
u su n ię to  na  raz ie  z porządku  posiedzen ia  Koła. 
Na posiedzieniu  te m  Koła, był obecny także czło­
nek  Izb y  panów, D una jew sk i ,  k tó rego  se rd e cz n ie  
pow itano .

cza
psów, od 12. do 14. września wystawa kwiatów, od 
15. do 18. września jęczmienia, od 19. do 21. wrze­
śnia suszonych kwiatów, od 20. do 25. września 
chm ielarska, od 26. do 29. września jarzyn ogrodo­
wych, ewentualnie polnych, od 27. do 30. września 
młodego i karanego  drobiu, od 26. września do 4.

Średnia tem peratura w tym czasie była -(-15.4 C°, i 
najwyższa - |-2 2 .6 0 C dziś w południe, najniższa 1 
- |-9 .4 0C dziś w noey.

U w ag a ; Obie doby były pogodne i ciepłe. 
Pierwsza była wietrzna, w drugiej powietrze łagodne. 

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znajdo
października mleczarska, z początkiem października ^ ała S1? w  Ą,UStr^,’ zwJ żka 770 do 765 w okolicy
rybacka, tudzież kwiatów ciętych, od 3. do 10. pa 
ździernika wielka w ystawa owocowa.

Z wystawą bedrie połączony cały szereg roz­
maitych uroczystości t. zw. „slavnosti“ i zjazdów, a 
t o : od 15. do 18. m aja będzie zjazd czeskich towa­
rzystw  śpiewackich, połączony z jednym  koncertem 
orkiestralnym i dwoma wokalnymi. D. 17. i 18. 
maja odbędzie się zjazd postępowej młodzieży słowiań­
skiej z Austrji- D. 18. zaś m aja nastąpi uroczyste 
•tw arcie akademii umiejętności i nowego muzeum 
czeskiego.

N ow y urząd pocztow y z dniem 16 maja 
br. wejdzie w życie w Bilczu złotem (powiat Bor- 
szczów) ze zwykłym zakresem czynności, i będzie po­
łączony z urzędem pocztowym w Jezierzanaeh koło 
Czortkowa za pomocą codziennie jednorazowej jazdy 
posłańczej. Okręg doręczeń urzędu pocztowego w B il­
czu złotem stanowić będą miejscowości Bilcze złote 
z Dobrokutem i Jawiżynem , Szerszeniowee z Bułyń 
cami, Muszkarów, Oleksińce, Monastyrek i obszary 
dworskie: Bilcze złote i Głęboczek z Halilejem.

Z dniem 16 maja br. wejdzie w życie nowy 
urząd pocztowy i telegraficzny w Jazow sku (powiat 
Nowy Sącz) ze zwykłym zakresem czynności i będzie 
połączony z urzędem pocztowym w Starym  Sączu i 
Nowym Targu za pomocą codziennie kursujących jazd 
między Starym-Sączem a Łąckiem. Okręg doręczeń 
urzędu pocztowego w Jazow sku stanowić będą miej­
scowości: Jazowsko z Gruszowem, Obłazem i Gorz­
kowem, Obidza z Majdanem i Maraszówką, Brzyna 
z Łazam i, Kadeza z Kadczą kolonią, Gaboń z P racz­
ką, Olehawą, Ptakówką, Goralem, Bachmatem, Mol- 
dawą, Budówką, Klinem, W ołam i i Pasiekam i.

M oskwy; zniżka drugorzędna utworzyła się na mo­
rzu Sródziemnem.

Barometr idzie w górę.
S tan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe — mm.
Prognoza na dobę następną od 12 godziny 

o północy dnia 1 1 . b m . do 12 o‘ północy dnia 12 . 
b. m .:

W iatr będzie co do kierunku północno-zachodni, 
co do siły słaby (1 — 2), średnia tem peratura doby 
pozostanie —j— 16"C‘, stan nieba będzie zmienny, wzglę­
dna wilgotność powietrza będzie około 55°/0; opad, 
deszcz chwilowy.

J n t r o ,  dnia 12. m aja: św. Pankracego. -
św. Jakow a P r.

O F I A R Y -
JW P a n  L u d w ik  br. B ruckm ann  z Manaster- 

ca p. Komarno, nadesłał jak każdego roku na kolo - 
nje wakacyjne, złr. 50.

Dział ekonomiczny.
W sprawie organizacji bractw  g ó rn i­

czych. Ze Stanisławowa piszą nam pod dniem 5. 
m a ja : Zebrani na dniu dzisiejszym w Stanisławowie 
pod przewodnictwem dr. Mikołaja Fedorowicza, prze­
wodniczącego oddziału kołomyjskiego krajowego towa­
rzystwa naftowego i przy współudziale p. Adolfa W e- 

i bera komisarza górniczego w Stanisławowie, w łaści- 
' ciele względnie pełnomocnicy kopalń ropy i w o s k u

11.41.
Ceny s p i r y t u s ó w  wszędzie poszły w go­

rę. W sobotę płacono za 10.000 litro-procentów 
spirytusu kontyngentowego w Wiedniu za maj 
zł. 21-25 do 21-59, w Pradze zł. 19  ̂ w Peszcie 
zł. 18 do 18-50, w Tryeseie za spirytus węgier­
ski w beczkach zł. 20. W Berlinie spirytus na 
mai marek 51*90 czyli zł. 29-90, w Paryżu fran­
ków 41-25 czyli zł. 2D30.

Rzepak m a na targu wiedeńskim znaczny 
popyt. Rów nież wysokie są ceny koniczyny ziar­
na. Za to ceny lucerny opadły.

W sobotę we Wiedniu notowano następu­
jące ceny szczegółowe. Pszenica nadacisańska 
gotowa 77—81 kg za bl. 10-25—10-65 zł. ba- 
natka gotowa 76 81 kg. za hl.  10‘10 —10*55 zł 
z kolei południowej gotowa 76—80 kg. za hl. 
1OJ0—10-50 zł. Marschfeld gotowa 76—79 kg.

z*-> na wiosenny termin 
9-80— 9 oo zł., na czerwiec 9 77— 9-82 zł., na 
jesień 9-30— 9-40 zł.

Żyto austrjaekie gotowe 72 75 kg. za hl. 
8*30 8*60 zł., węgierskie 72— 75 kg. za hl.

^ z 4̂i słowackie 73—76 kg. za hl. 8*50 
8‘<0 zł. na wiosenny termin 8 40— 8 50 zt  na 
czerwiec 8-30—8-40 zł., na jesień 8-15—8-20 zł.

Jęczmień 8— 9 zł. m oraw ski, austrjaek ie  
7— 8 zł. _

Rzepak na s ie rp ień -w rzes ień  17-30 17-40 z .
Kukurudza 7"40 7"50 zł.
Owies 7-60—7-70 zł. za gw ntal.

“  ■*»
ra lny  50 d i  54 zl. -  * prow m cjl  n » tu-
ralnv 50 do 52 zł., węgierski 50 do o l  zł., w io ­
ski 44 do 46 zł. Lucerna czysta 68 do 74 zł. 
na tu ra ln a  65 do 68 z ł  b ia ła  kon iczyna  62 do 
68 zł Konicz szw edzki (alsylce) 80 do 90 zł 
E sp arceta  12‘75 do 14 zł. ąuintal.

Słód notują: prima 13'60 do 14 zł secun- 
da 12-10 do 12-50 zł quintal.

T e t e r a m i  „ G f f l t i  N a ro d o w e j .

W i e d e ń  d. 11* m aja. Wczoraj im is -  
niem prezydjum m iał Smolka p rzem cuę do 
cesarza w myśl uchwały Izby posłów. Cesarz 
odpowiedział, że z zadowoleniem przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie Izby a postano­
wienie jednomyślne nape łn ia  go wielką rado­
ścią. Szczególniej cieszy go, że na życzliwi ść 
objawioną Izbie o trzym ał w tak i sposób j e ­
dnomyślną odpowiedź. Cesarz prosił prezy­
djum o wyrażenie swej cesarskiej podzięki 
Izbie a zarazem wyraził nadzieję, że obecnie 
Izba oddą się załatwieniu ważnych zadań.

W  końcu cesarz podziękował dr. Smolce 
za inicjatywę w tej sprawie a Chlumetzkiem u 
za pa tr j  tyczne słowa wypowiedziane na koń­
cu piątkowego posiedzenia.

W i e d e ń  d. 11. maja. Dzisiejsza Mon- 
$rsT6vu6 omawia w krótkim ar tyku le  za ła ­

twienie sprawy adresowej i sądzi, że nie mo­
żna uważać tego sposobu za klęskę jak ieg o ­
kolwiek czynnika. Byłoby krótkowidzącem 
utrz syw ać, że obecnie przyjdzie lewica d< j 
panowania, ponieważ chodzi tylko o pośre­
dnictwo i pojednanie między umiarkow anemi 
stronnictw ami.

W i e d e ń  d 11. maja. Pod p rzew odn i­
ctwem  b urm istrza  G aert lera  p* jaw  i la  się  dziś  
w Kole pulskiem  deputacja  miasta Brzeżan.  
wnosząc p etycję ,  by rząd przy budowie l in j i  
ko le jo w ej H alicz -T arn ,  poi u w z g lę d n i ł  ta k ż e  
Rrzeżany. D ep utacja  była n a s tę p n ie  u m in i­
stra  Baeąueheina  i Z a lesk iego .

H e r l i n  d. 11 maja. J a k  s ły ibaó  am ­
basador niemiecki w Paryżu, hr. Wliuster 
ustąpi z tej swojej posady.

B e l g r a d  d. 11. m aja .  W edług  p „g ł0_ 
ski niewiadomo o He prawdziwej, zam ierza 
rząd wywieźć królowę Natalię w nocy dla 
„niknięcia demonstracyj i wybryków ulicznych 
żandarm i mają otoczyć mieszkanie królowej 
, powozem wyprowadzić j ą  na dworzec kole- 
!  J ’ g o l o n o  jednakowoż policji skorzy-

h ° " eg° wyjazdu królowej na spacer,
przy rzymać powóz i skierować go na d wo ­
rzec kolejowy. Przyjaciele  królowej ciągle 
przebywają w jej pobliżu, aby w danym ra 
z:e zał żyć protest przeciw gwaHowi.

I * » r y ż  d 11. maja. Tutejsi ajenci 
chilijskiego s tronnic tw a kongresowego (po­
wstańców) donoszą, że w skutek udan ia  się 
mocarstw prezydent Balniacoda pozwolił okrę I 
m to handlowym wpłynąć z Yalparaiso bez |

kaucji pod warunkiem, aby nie lądowały w 
żadnym porcio na południe od Mollieudo. 
Około 50  okrętów handlowych, naładowanych 
węglami, opuściło ju ż  Valparni80, ale wszy­
stkie przybiły do lądu w zajętych przez kon- 
gresistón portach saletrzanycb. Skutkiem
tego, jako też wskutek duchodu z cel od wy- 
w"ż‘ uej sa letry  ogromnie się pomnożyły fuu- 
dusze s t ro n n ic t" a  kongre-ouego.

B*j»ryż d. 11. maja. Pisma republikań- 
jskie zapewniają, że w Portugalii  anarchia  się 
i wzmaga i niezadługo obwołaną tam  będzie 
. republika.

P a r y ż  d. 11. maja. Dep. Tenesan, ra ­
dykał, usiłuje rekonstruować frakcję skrajnej 
lewicy, w czem na przyłączenie się 100 de­
putowanych liczy.

Jak  z Brukseli douoszą, zamyśla Bou- 
Ianger wyzyskać położenie, stworzone za jśc ia­
mi w Fonrmies; ag itac ja  bulanżystowska 
skrzętnie pracuje w tym duchu. Rząd bel- 

1 gijski postanowił w takim razie wydalić Bou- 
langera.

Londyn d. 11. maja Salisbury naka­
zał władzom angielskim we w schodnio-połu­
dniowej A fnce ,  aby urządziły modus vivendi 
na wypadek, gdyby do naznaczonego terminu 
nie skończyły się rokowania z Portugalią .

Z trzech wyborów uzupełniających do 
Izby posłtw, w drugim już okręgu wybrany 
został gladstouista na miejsce konserwatysty.

W iedeń dnia 11. maja godz. 1 m in .  40 
po południu. Akcje kredytowe. -  . A kcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 92-80. Akcje w ę­
gierskie Banku kredytowego 344-50. Akcje B anku 
anglo-austr jack iego  159*60. Akcje Jm o n b a n k u  
238 — . Akcje kolei Karola Ludwika 219 12 
Akcje kolei Północnej 2 8 4 - - .  Akcje kolei Polu 
dniowej (Lom bardy)  116-— . Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) 35-10. Akcje kolei a 
stwowej 266.25. Akcje kolei Lw owsko-Lzerm o- 
wieckiej 244-50. Akcje kolei węgiersko-połnocno- 
w schodn ie j  198’— . Losy komunalne wiedeńskie 
150-50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
159-— . Galie, oblig- iuderan. 105*50. Akcje kolei 
północno-zachod . (lit. B. E lbe tha l)  223)—. Losy 
re g u la c j i  Cisy — . Akcje B anku dla krajów 
k o n n n y c h  215'50. Akcje B ankvereinu 114-— . 
R o sy jsk i  rubel  papierowy 139- .

4V10%  ren ta  wspólna — •— • D lo r e n “  
au s t r .  pap ierow a — . 5%  ren ta  au s tr  złota 
— *— . R e n ta  4 %  węg. złota 104*55. o /0 r en ta  
w ęg- pap ierow a 101-25. Napoleondory  •
M ark i n iem. — •— .

,1 0 8 .  w * 1V, 1. 
lo*. w 521. 

v? 56 lat.

I/rów. dria 11. maja. (Z liby hardlowej) 
1. Akcj* la iitukę

Kolej galie. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 318 —
Kolej Lwów-0zem.-J*8ska po 200 zł. w. a. 243 —
Banku hipotecznego gaL po 200 zł w. a. . 308 —
Banku kredyt, gali,,. p0 200 zł. w. a. . . —'

n . Listy zastawne za 100 *ł.
Banku hipotecznego galic 5»/. los w *0 lat. 100 85

„ -5% wyl. W /o  F -
t, „ 4Vj°/o *os w Lt 98 20

Banku krajowego *'/,"/„ los w 51 łatach . .
Towarz. kred. gol. ziemsk. 5°/# .....................

„ 4•/,
i n 4°/,
4 .  4 7,% l<

n 4*/0 los.
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/«) 8°/o
- r „ (d. 5"/.) 2'/,% . • ,

Ugólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowinz w likwidacji 6"/o wa- 
l#e. w 15 lat . . .  • .............................•

IV. Obligi za 100 zł.
Iademnizaeyjne galic. 5% m. k..................
Gatie. funduszu propinacyjnego 4°/o • •
Buków, funduszu propinacyju®?0 ® /o • •
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. I. em. .
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/0 w. a.

s roku 1883 4‘/,°/o • •
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................................
Losy Bjin.ita Stanisławowa.................................... 2(t 2o

VL Monety.
Bukat cesarsk i....................................................
Napoteondor................................................................~'~S
Półimperiał rosy jsk i..............................................” 2
Rllbfll TAouiołri łT-cKrnU . *

. 1-87
' ", . 57 40

98 90

97 70
95 70
99 95 
95 3)

60—
53—

żądają 
121 — 
246— 
311— 
816—

101-61 
109-60 

98 90 
9960

98-40 
96-40 

100 65
96—

62—

*9— 53-

, 105—  
93-50 

101-25 
1 0 1 —  
104-50 

, 98-50

10570 
94 20 

101 95 
101-70

99 20

83 50
28 25

Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

560 
9 42

1 50 
1-39 
68—

H A D E S Ł A N E .

fR u b -fk a  ta r.ie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpow iedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. Andrzej Lorentski
ordynować będzie  ja k  la t  u b ie g ły c h

w  Krynicy ,

p o r a , .
W  te j  w łaśn ie  porze n a leż y  sp róbow ać uży­

cia  p roduk tów  ce n io n y c h  po­
w sze ch n ie  d la  u t r z y m a n ia  po­
włoki c ia ła  w s ta n ie  piękności .  
P om im o z.imna i zm ian  te m p e ­
ra tu ry  tw arz  i ręce  nie dozna -  
żadnej skazy  dzięki używa- 

\ \  n iu  Crćm e Sim ona. Pndrn ry-  
| I żow ego i M ydła Sim ona. D la  

\ uu iknieD ia bardzo licznych n aś la -  
downict.w, żądać podpisu: Sim on  
ulica  de Provence 36. w P ary żu .  
W e Lw owie w ap tekach  p : M ikoj

lascha ,  W pwiórskiego, Ruckera,  w sk ła d a c h  p e r ­
fum i  u fryz jerów, 41R0

Chorym i  rekonw alescentom  za lecam y 
spożywać, celem odzyskan ia  s i ł  n a d w ą t lo n y c h ,  
p rzedew szys tk iem  takie pokarm y,  k tó re  w sobie 
zawi.-rają dużo białka, jest je d n a k  rzeczą pow sze­
chn ie  wiadomą, że p rze d m io ty  te  w łaśn ie  z po ­
wodu swojej z»w artości są  t ru d n o  s traw ne ,  zw ła ­
szcza d la  os łabionego ch o ro b ą  o rgan izm u . Zapo­
biega te m u  w sposób n a jb a rd z ie j  rac jonalny  K e m - 
m e rich a  pep ton  m ię sn e ,  który  zawierając, dożo 
białka, mim o to j e s t  bardzo  ła tw o s traw nym  v»- 
w et dla b a rd z o  osłab ionych  osób. 
tego p rze tw o ru  nietylko' w zm acnia  si & do 
n a d to  cały  o rg an iz m  szybko FrzJ p r  Nr 4g9 5. 
rów now agi.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

T o  też, nie chcąc innego prezesa , ja k  tylko 
H asa e l in a  i obawiając się, żeby nie wybrano j a ­
k ieg o  niezależnego, k tóryby  go może krępow ał, 
pozwolił sobie w trąc ić się do dysknsji,  tłóm acząe, 
że obowiązki p re z e .a  są raczej honorowe i za­
szczytne, że dosyć jest,  aby prezes św iecił  obe­
cnością podczas zebrań  ogólnych, d la  popieran ia  
wniosków i w yg łoszen ia  mowy inauguracyjne j .  
Zresztą  rada  wybierze sobie wice-prezesa, który  
będzie podpisywał pap iery .  Co zaś do resz y —  
do części czysto  technicznej,  skarbowości,  r a c h u n ­
kowości, g ie łdy ,  ty s iąca  drobnych szczegółów we­
w nętrznych , n ieodłącznych od działa lności tak 
wielkiej in s ty tu c j i  k redy tow ej,  wszakże j e s t  od 
tego dyrek tor ,  on sam, S accard ,  um yśln ie  do tego 
d y re k to re m  w ybrany . Stosownie do ar tyku łów  
u s ta w y ,  je s t  on obow iązany  k ie row ać p rac am i w 
b iu rac h ,  dokonywać poborów i w yp ła t ,  zarządzać

in te re sa m i  b ieżącem i,  wykonywać decyzje  rady, 
być —  jednem  słowem —  władzą wykonawczą 
tow arzystw a. Racje te  w y d aw ały  się dobre, po­
mimo H am e lin  op iera ł się d ługo jeszcze i trzeba  
było, aby naw et D a ig re m o n t  i H u re t  nalegali nań 
w sposób bardzo s ilny .  M a jes ta tyczny  m argrab ia  
de Bohain  t rz y m a ł  się obojętnie, nie w yrażając 
zdan ia  swego.

Nakoniec poczciwy inżyn ie r  u s tąp ił  i zos tał 
m ianow any  prezesem , n a  wiceprezesa zaś w ybra­
no nieznanego  praw ie  nikomu agronoma, byłego 
członka rady  s ta n u ,  w ice-hrabiego de Robin Cha- 
got, cz łow ieka łagodnego, cichego i chciwego —  
doskonałą m aszynę do podpisywania. Co do se k re ­
ta rz a  —  zos ta ł  na tę posadę wzięty z po za gro ­
na rady , jeden  z urzędników b iura  organizującego 
się ban k u  —  nacze lnik  w ydzia łu  em isy jnego .

P on iew aż  zaś wieczór już  zapada ł  w wiel­
kiej te j  poważnej sali i zalegał j ą  z ielony od 
drzew  i mebli cień nieskończenie sm u tny ,  rada 
uznała ,  że to co zrobiła, było dobre i w y s ta rc za ­
jące i rozeszła  się, ustanowiwszy ze b ran ia  swoje 
dwa raz y  na m iesiąc —  m a ła  r a d a  co p ię tn a s te ­
go, w ielka rada co trzydz ies tego  każdego  m iesiąca .

Saccard i H am elin  poszli razem  na górę, do 
w ielkiego gab ine tu  inżyniera, gdzie na nich  ocze. 
k iw a ła  pani Karolina. D om yśli ła  się ona n a ty c h ­
m ia s t  po zakłopotanin swego b rata ,  że przez s ła ­

bość m us ia ł  uledz raz  jeszcze i przez chwilę zła 
by ła  na  niego.

—  Ależ to nie ma żadnego sensu  1 —  za­
wołał Saccard. —  Pom yśl pani, że prezes  pob ie­
ra  trzydzieści tysięcy franków pensji  i że ta  cy ­
fra  podwojoną zostanie, gdy in te re s  szersze p rzy ­
bierze rozm iary .  N ie  je s teście  ta k  bogaci,  żeby­
ście się mogli dla prostej fan ta z j i  zrzekać tak ich  
korzyści...  A  wreszcie czegóż się pan i  boisz?...  
powiedz raz  otwarcie...

—  Ależ j a  się boję wszystkiego —  odparła  
pani Karolina. —  Mego b ra ta  n igdy tu  nie będzie, 
a ja  sa m a  na in te resach  pieniężnych nie znam się 
wcale...  Ot, naprzyk ład  te  pięćset akcyj,  k tóre  pan 
zap isa łeś  na jego im ię  i k tó rych  on zaraz  nie 
wpłaca, czyż to nie je s t  n iepraw idłow e ? Czyżby 
mu to  za winę poczytane nie było, gdyby  się ca ­
ła  operacja  nie pow io d ła ?

Oa zaczął się śm iać .
—  W ie lk a  m i rzecz ! p ięćset akcyj,  p ie rw sza 

sp ła ta  sześćdz ie s ią t  dw a tysiące p iećse t  franków 1 
Gdyby przy pierwszych zyskach, zan im  pół roku 
upłynie , H am elin  nie mógł pokryć tego długu, 
lapiejby było utopić się w Sekwanie, n iż  zadawać 
sobie t rud  takiego przedsięb iorstwa.. .  O 1 możesz 
pani być spokojna, speku lac ja  ty lko  niezręcznych 
pożera.

Ona je d n ak  pozosta ła  surowa w cien iu  za ­
padającego  w pokoju mroku. Ale przyniesiono

dwie lam py, k tó re  oświeciły  mrok śc iany ,  ro z ja ­
śn i ły  p lany  olbrzym ie i żywe akw are le ,  k tóre  tak  
często pobudzały ją  do m arzeń o ty c h  k ra jach  
dalekich. N ag ie  rów niny , gó ry  zasłan ia jące  ho ry ­
zont,  p rzypom nia ły  je j  ca łą  nędzę tego s tarego 
św ia ta ,  uśpionego na swoich skarbach  i to, że 
w iedza jed y n ie  zbudzić go może z ciemnoty, i 
niedoli. I leż  to rzeczy i wielkich i p ięknych i 
dobrych, je s t  do spe łn ien ia  1 Stopniowo w w yo­
b raźn i swej p rzeds taw ia ła  sobie nowe generacje ,  
ca łą  ludzkość silniejszą i szczęśliwszą, wyrasta jącą  
na s ta ry m  gruncie ucyw il izow anym  n a  nowo z po 
mocą postępu.

—  Spekulacja , speku lac ja  1 —  szepnę ła  b e z ­
wiednie zw alczona n iepewnością.

S accard ,  dobrze zna jący  jej zw ykły  sposób 
m yślenia ,  ś ledził  na  tw arzy  je j tę  nadzieję p rzy­
szłości.

—  T ak ,  spekulacja. Dlaczego się p a n i  tego 
wyrazu obawias ?... A leś  sp e k u lac ja  j e s t  ca łą  za ­
c h ę tą  do życia, j e s t  tern wiecznie n iengaszonem  
p ragn ien iem , k tó re  zm nsza do walki i życie to 
znośnem czyni.  Gdybym  śm ia ł  zrobić jeszcze po­
równanie , p rzekonałbym  panią.

Ś m ia ł  się znown, przejęty ja k im ś  skrupu łem  
delikatności.  Po tem  je d n a k  —  bru ta lny  zwykle 
z kobie tam i —  ośm ieli ł  się myśl swoją głośno 
wypowiedzieć.

—  N adużycie daje  to, co je s t  koniecznem , 
n iep raw daż  ?

—  Bez w ątp ien ia  —  odparła .
—  A więc, bez spekulacji ,  kochana przy ja­

ciółko, nie dokonanoby żadaych interesów. P o  cóż 
u licha  m ia łbym  daw ać swojo pieniądze, po co 
m ia łb y m  na ra żać  swój m ają tek ,  gdybym  się nie 
spodz iew ał nadzw yczajnych  rozkoszy, nagłego 
szczęścia, otw ierającego m i n iebo? . . .  P rz y  skąpem, 
p raw nem  wynagrodzeniu  za  pracę, przy rozsądnej 
równowadze t ranzakey j  codziennych, życie j e s t  
n ieskończenie  je d n o s ta jn ą  pustyn ią ,  bag l i s k i e m ,  
w k tórem  drzem ią  i m a rn ie ją  s i ły ,  tymczaspm 
spróbuj pani tylko, niech zabłyśnie  jak ieś  m arze­
nie ,  powiedz tylko, że za  grosz zarobi sto groszy, 
zaproponuj tym uśpionym  pościg za czemś niepo- 
dobnem, za  m ilionam i,  k tóre  zdobyć można w c ią ­
gu dwóch godzin w najbardzie j karko łom nych  
wyścigach , a b ieg  się rozpocznie, energie w zm o­
gą się dziesięciokrotnie,  t łok  s ta n ie  się tak i ,  że, 
pracując w pocie czoła jedynie  dla swej p rz y je ­
mności, nda się nie jednem u  spłodzić rzeczy 
żywotne, w ielk ie i piękne...  A c h l  dużo j e s t  co 
o raw da brudów niepotrzebnych , ale z pew nością 
bez n ich  św ia tby  się skończył.

(C. d. n.)

P T
m a

Już  przedostatni tydzień. _ _
ryesleńsltie losy na schronisko

(„Seehospiz-Lose*) G łó w n a  w y g r a n a :  1600 wygranych.
V  l O O O  a u b t a t ó w  wartości.

We L w ow ie sprzedają pp.: Angnst S ch ellen berg  i Sokal & L illen .

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew 

sprzedaje najlepsze

szparagi ogrodowe
po 60 ct. za kilo. 2525

Zakopane.
W nowo urządzonej willi „Mu­

rań* w centralnym punkcie Za 
kopanego położonej, w pobliżu 
dworca Tatrzańskiego, jest do 
wynajęcia przy zbliżającym się 
sezonie 5 pokci, z możliwym 
komfortem umeblowanych, razem 
lub pojedynczo. Osoby intereso­
wane raczą zgłosić się listownie 
o bliższe szczegóły w jak naj­
krótszym czasie do profesora 
Begieca w Zakopanem.

Na obecny sezon wiosenny!
Wyszedł z druku

K U S O  W S Z Y

Alojzego Hubnera
w e  L w o w i e  2467

ulica Karola Ludwika
który  n a  żąd an ie  darm o i opła tnb 

się rozsyła.

„ P O G O Ń l i

TYGODNIK

polityczny i ekonomiczno-społeczny
wychodzi w Tarnowie rok jedenasty.

Pomiędzy pismami prowincjonalnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych 
miejso w dziennikarstwie polakiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero­
kich kołach swych czytelników, ale zje 
dnała sobie także poważanie w dzień 
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
Wydawaną jest Pogoń w dachu kato 
lickim, demokratycznym, jest niezawi­
słą  i bezstronną.

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieś ńowy (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborowyeh powieści. Jako doda­
tek wyszły dotąd następujące dzieła : 
Ramoty 1 ramotki Wiikońskiego Po- 
jata Bernatowicza, Myszą wieża Bro­
nikowskiego, Wieczór adw entow y Mo 
raozewskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
obecnio wychodzi w drnku powieść pŁ 
Wajdelotka. (Powyższe dzieła nabyć 
można w adm. Pogoni po 40 ct. za tom.

Przedpłata na Pogoń w ynosi: 
rocznie z przesyłką pocztową zł. 5 20 
półrocznie „ „ „ 2-60
kwartalnie „ „ P 30

Za pośrednictwem administracji p 0_ 
goni zamawiać można w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonej 
oen ie: Turzyńskiego „Zbiór pieśni na­
rodowych i patrjotycznych na 4 głosy 
zharmonizowany eh “ p. tyt.: Harflarz 
B o r t a  „Podręcznik do nauki gospo­
darstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 
Tarnowianin (30 ct ) ,  „Z pod góry 
św. Marcina1* (20 ct.), M a d a c h s  
„Tragedja ludzkości* R u d n i c k i e g o  
T.: „Bajki“ i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 2413

A je n tó w  do rozprzedały 
prawnie dozwolonych 
losów przyjmuje ^  
p°d

''''^ ę A ń S ^  Zakład
U0 ^ 5 -  bankowy. Oferty

100 do ekspedycji 
anonsów J. Danneberg 

Yi iedoń 1, Kampfgasse 7. Telefon 4022.

Leśnik
egzaminowany mierniczy, poszu­
kuje umieszczenia. Wiadomość 
u Wlelm. Makarewicza, dyrekto­
ra Towarzystwa pryw. oficjalistów 
lub: A. poczta Żurów. 2506

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrobu krajowego,^najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne,^chusteczki 
itd. w najlepszym gatnnku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G on et ,  w  Korczynie ad Krosno.

GHOKOBT PUMI0W1

Syrop 2 FodlosloraDD Wapna
pp. GRIMAULT et O - Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i otkruli piersiowych; leesy 

ajuporczywszi katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u Suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie itf  t za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie się noettrustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzywają szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Parytn, 8, oliw Yfrtenne 

1 w głównyeh aptekach.

Now o otw arty

M A G A Z Y N  P Ł Ó C I E N
bielizny i poście li

pod flriną

we Lwowie, przy placu Marjackim I 8.
poleca

po cenach umiarkowanych:
P łótna , b ieliznę sto łow ą i kolorową, 
chustki, ręczniki, bieliznę męską i dzie­
cinną, kołn ierze, m anszety, kraw atki, 
szifońy b ia łe  na bielizne i pościel, Ox- 
ford b ia ły  i kolorow y, barchany b ia łe  
i koloruwe, p łócienka. pończochy i 
skarpetki, bieliznę w ełn ianą oryginalną  
systemu prof. dr. Jaegera, na wsypy 
satyny i p łótna w  różnych kolorach, 

dreliszki na m aterace 1 sienniki
tudzież 2487

K O M ISO W Y  S K Ł A D

M A T E R A C Ó W  

K O L D E  R .

P a r y ż  3 8 8 9 . M e d a l z ło t y .

We Lwowie w aptekach 
Wewiórskiego, Ruckera , 
Beisera.

>p.: M ikolascha, 
Bklepióskiego i 

2120

Z l r .  2 5 0  w  z i o c i e
nagrody, jeżeliby Crem GroIich’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych, piegów, plam wątrobianych, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. Crem 
Grolich’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
hiały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 et. Należy żądać 
wyraźnie odszczegóinionego Cremn 
G rolicha, znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Saron G ro lich , mydło należące do 
tego 40 et.

Grolicha Hair M ilkon, najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

Skład główny i. GROLICH Berno (Briinn).
Dostanie w każdym większym magazynie. 
iYe Lwowie S. Rucker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 

'i Spł., w Rzeszowie J. Schaitter i Spł., w 
Tarnopoln H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

i  p \ G V » Ł l U  B L A r e C A f t j j  |
0  »  n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m  “  •
tfl WY-IOW  , __  a Trądami*, medyczna w Parviu. mi

tafti w

A probow ane przez A kadem ią m edyczny w  P aryża , 
adop tow ane przez F orm ula rz  oficialny fraoonzkt, sank- 

ciooow aoe przez radę  M edyczn , w P ete rsburgu .
P osiadające rów nocześnie wlasnoSci Jo d u  1 żelaza, J t —

I I U  pigułk i te a k u tk u j, w yl,czm e we w szystkich rodzajach  IM S 
chorób , k tó re  w yw ołuje z a r o d e k  skrofuliczny (puchliny z a tk a n , '  kana łów , hum ory, 
sic.,) slabofcci, przeciw k tó rym  z w y k l e  żelazo je s t  zupełnie bezskutecznem , w  C h l o -  

^  b o z i e  (bladaczce), w  L e u c o r r h ź e  (białych upław ach), w  A m e n o r r h ć k  ( z a tr zy -  
m anie zupełne luo częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,

#  ete. O statecznie podaj* one lekarzom  srodeŁ te rapeu tyczny , nadzwyczaj s ilny , do 
podżywiania organ izm u i do w zm acniania konsty tuoy i lim fatycznych, słabych  la b
osłabionych.

O  N .-b — Jod  nieczystego lub  zepsutego żelaza, je s t  s
^  stw em  niepew nem , ro zd rza in ia jicem . Jako dow ód czystości t  j f  J y f  

antentyoznoici praw dziw ych PIG U ŁE K  BLANCARDA, z*daj a  
V  należy, nasz* pieczeń ua srebrze i podpis nasz nininiejszy po łożony /- 
g n  u spodu zielonej etykiety . -

A p teka rz  w P a r y ż u, R U E BO NA PARTE, 40, —
W Y S T R Z E G A Ć  S i f  F A Ł S Z E R S T W . 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

„Zacherlbrau-Flaschenbier-Export“, A. Holle, w  Monachium
w ysyła za zaliczką n spełnione w browarze

P i w o  e x P o r t o " w e
Braci Schmederer, browaru akcyjnego, (źródło prawdziwego piwa Salvator)

Cena za skrzynkę wraz z opakowaniem, loco Monachium:
t>* 36 48 całych butelek;_______ 24, 48, 72, 96 pół butelek

 ----------- ’--------- ------ —-----------------  marek 10-—, l 7- _   —----------------
marek 8'—, 13'—, 18'—, 23' , 2 4 -- , 8 1 '- .

Przy większych lub stałych zamówieniach c,;7 weZtnidŻ°n^ ief 0̂ i8^  P>w° przechowuje 
się bez szkody bardzo długo i może być wysyłano n« «  c J e s t  ono 
zarówno jak 8alvator najznakomitszym napojem s‘ onwalescentów. P " £45*®'
lekarskie, zwłaszcza dla cierpiących na zołąaeK i i**

L .  1 5 . 8 6 2 / 8 9 1 .

Edykt.
2500

C. k. Sąd krajowy we Lwowie, ogłasza niniejszem, że dnia 
27. maja br. o godz. 10 przed południem w biórze Nr. 10, II. 
piętro tego sądu kraj. odbędzie się dobrowolna licytacja, w celu 
wydzierżawienia położonego, w powiecie Drohobyckim w kluczu 
Oparskim do fundacji Stanisława hr. Skarbka należącego folwarku 
Słońsko z przynależnymi budynkami oiaz młynem na dalszy 
9-letni okres dzierżawy, a mianowicie na czas od 24. czerwca 
1891 do 23. czerwca 1900 pod warunkami, że cena wywołania 
wynosi 3000 zł. w. a. rocznego czynszu, że dalej każdy chęć 
zadzierzawienia mający 10 prc. ceny wywołania t. j. kwotę 300 
zł. w. a. w gotówce jako zakład czyli wadjum do rąk komisji 
licytacyjnej złożyć winien i że licytacja ta wyłącznie na pisemne 
oferty przeprowadzoną będzie. Na terminie tym, będą oferty 
tylko do godz. 12 w południe przyjmowane, później zaś wniesio­
nych ofert się nie przyjmie. Dalsze warunki licytacyjne mogą 
być przejrzane w Registraturze tutej. sądu — lub w kancelarji 
centralnej administracji fundacji we Lwowie w gmachu tea­
tralnym.

We Lwowie, dnia 25. kwietnia 1891.

iL w o w s k a  F a b r y k a  A s f a l t u
I ulepszonych ogniotrwałych

t e k t u r  do k r y c i a  d a c h ó w
S. Sze lig i Ł yszk iew icza , inżyniera 

Lwów, Korytna 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY, ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. □  od złr. 2-50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekSJiTch,
Smołę angielską bezwodna 

MASE KAUCZUKOWA.
Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany w  mieszkaniach. Niszczy zastarzały  
grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje cychźe. Metr Q  od 50 do 76 ct.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak: m oczu , p lw ocin , mleka karm icielek ; dalej: badauia pokarmów, napojów, 
artykułów  spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich  
itp., w celu sprawdzenia tyoliże ja k o ś c i, czystości lub zafałszow ania, - wykonuje 

z całą ścisłością nauko wą, po najumiarkowańszych cenach
urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe laboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I R S K I E G O
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
w e Lw ow ie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 18. 2275

S252St5Z5Z SE5ES25E5H JESBSESESZSHSESESH®

Magazyn nowości na suknie damskie I
W IL H E L M A  SY DO RA  |

w e Lw owie plac Marjacki 1. 4
poleca na sezon wiosenny i letni: wielki wybór najnowszych materjalów weł-

S nlanyoh, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Voil d. Laine (batyst wełniany) 
w największym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewantyny, płócienka z pierw- 

[}{ szorzędnyeh fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania M a g a z y n  
W przyjmuje także suknie damskie do wykonania podług ostatnich wzorów paryshmj1- 
jjj Próbki franco. Ceny sta le  ,  najniższe.
a a s a s a s i s a s w a s a s a s a s a s a s a n s E s a s  a s a s a s a s a s z s a s a s a s a s a s B s a s a s a s a s s

co

13

WIELKI MAGAZYN POWOZÓW
firmy E .  &  J .  S T R O M E N O E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najn°wszyeh fasonach > wyrobu własnego , jakoteż 
P p .wszeebnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALĄ 1 SPÓŁKI.

S A N T A L  d e  I H I D Y  *
Esssncya * cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej esysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejsze 
aniteli kopahu ł  kubeba. Czyni niepotrzebnem uiywanie wszelkioh 
sipryoowaó i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie naj doleg­
liwsza i najwięcej starzała rzeżączki, nie utrudzając Żołądka 
lala ndsielajac nieprzyjemne] woni urynle.

Kapsułka epatrzona jest na czarno oddrakowanei
aaswlskiezs  .............................................................

S kład w  P a n n u ,  I ,  ouoa V m znw z i w  u ó w n t c h  r n i u u

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2123

Perła tatrzańska ZAKOPANE Na m iejsca  apteka £  
poczta i te le zr a f^  Stacja Liim at czna g _ f  i s  % \ / i  * n  i m .  p u n a  i ic u ^ ra i ^

•  ZAKŁAD WODOLECZNICZY Dr. CHRAICA •
♦
♦
m
♦
o
♦

( tw a rty  euły rok . — Do końca czerwca ceny zuiżoue, a to dziennie 
od 3 z łr . 50 ct. począwszy, za pokój kompletnie urządzony z pościelą, po­
żywienie i kąpiele. — Goście korzystają bezp ła tn ie zakładow ej biblioteki, 
bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gimnastyki. — Prospekta na żąda­
nie gratis i franco. — fpĘF~ Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie le­
tnim, uprasza administracja zakładu o listowne lub telegraficzne poinformo­
wanie się się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dy.-pozycji. ^ ^ 0

D r .  A . C h r a m ie c ,
Dyrektor i właściciel zakładu wodo­

leczniczego na Ohrameówkaeh.

M. J a ro szyń sk i ,
administrator.

♦ 
♦

♦
e
♦
o

2366 ^

U l i c a  Z y g m u n t o w a k a  1. 1
naprzeciw ogrodu Jezuickiego

K A R O L A  H A G E N B E C K A
słynna na cały świat 2'23

karawanaSyngalezów iTamilów
mieszkańców wyspy Ceylon, tych samych, którzy podczas 
3-miesięcznego pobytu w ogrodzie aklimatyezriym w Paryżu, 
wielkiem cieszyli sie powodzeniem, składająca sio z 38 osób 
mężczyzn, kobiet i dzieci , oraz używanych przez tychże do 

jazdy i zaprzęgu 4 olbrzymich słoni i 7 zębów.
Występ Slnghaleza Kira z 4-ma tresowanemi słoniami. 

Djabelski tancerz. Ofiarni tancerze. Brahmańskie tancerki. 
Walczący tanceize. Synghalezka karlica Verama itd. itd. 

Na zakończenie każdego przedstawienia: Wielki pochód bud- 
daistów z jen. Perra Herra na czele. Pochód ten odbywa się 

na Oeylonie na cześć Buddy raz tylko do roku. 
Codziennie popołudniu 4 przedstawienia: o godzinie 3 ej, o 
godz. 4 '/2 , o godz. 6 i o godzinie 7-mej. Ce n y  mi e j  bc: 
I. miejsce 1 zł., II. miejsce 50 ct., Miejsce siedzące dla dzie­
ci do 12 lat 40 o t, niżej 20 et. Wojskowi do feldfebla 20 ct.

D 1 a  D a m !

Nowości z konfekcji
i  m a t e r p  w e ł n i a n e

poleca ,
MAGAZYN SCHAYEROW

WE LWOWIE.

2323

P o s t y e n
(Pistjan — Piszczany)

Sezon od 1. maja de 
1 października.

S tacja  autro-węg. kolei 
państwowej^

Z a r z S )ie,ie muł0We 1 b l0 tn e -izdu ii]a d0 rozporządzenia przeszło 100 |bach stawów, ischias, 
elegancko urządzonych pokoi w kurhauzie nowraię. i skrofiiiacli.

ą, od Wiednia 3 godz.
■mi Budapesztu 3 l/2 „
^  Wrocławia 8 „
o  Oderbergu 5 „

i Turmy sjaremne 
I o ciepłocie 00° L.
Lokal ŵiel'c',anaie Kąpiele mułowe. p- --- noinGo — uiaciu/juujwi ui   a-----  - i

i willach po najnizszycfi Cenach/— Masaż. Dostarczanie mułu do mieszkań. 
Kuracje tyczne. Teatr. Park. Koncerty muzyk wojskowych. Reuniony tygo- 
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